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Jeśli spotkanie nastąpi między Słowa akad tylko czy 


pełnem! ślaii, będzie to największa bitwa 


Deib już mie ulega wątpliwości, że wieści o| morska od czasu bitwy pod Trafalgarem. Nie 
rychłem jakoby nawiązania rokowań pokojo-|dziw więc, że uwaga całego świata zwraca się 


wych uiędzy Rosyą a Japonią były przedwcze- 
sne. Okazuje się, że rząd carski nie myśli je- 
szcze o poddaniu się twardej konieczności, 
przeciwnie, że nietylko na lądzie, lecz także na 
morzu pragnie dalej toczyć walkę i nową pod- 
jąć próbę, ażali jednak jeszcze nie powiedzie 
mu się przechylić losu wojny na swoją sironę. 
Dowodem na to jest pujawienie się floty admi- 
rała Rożdiestwieńskiego na wodach 
chińskich. 

A pilno widocznie było partyi wojennej w Pe- 
tersburgu z tą nową, próbą szczęścia na morzu. 
Nie czekano tam nawet, aż trzecia eskadra ro- 
sjjska pod admirałem Nebogatowem połączy się 
z flotą Rożdiestwieńskiego. Eskadra ta przeby- 
wała przed kilka dniami jeszcze w Dżibati, 
na wschodnio-atrykańskim wybrzeżu, a chociaż 
już płynie za flotą Rożdiestwieńskiego, nie zdo- 
ła się jaż z nią połączyć przed spodziewaną 
ogólnie wielką bitwą morską. 

Bitwa ta może się wywiązać kazdej chwii, 
dziś, jntro — lecz może także dopiere za dni 
kilka Zależy to od tego. gdzie obecnie znaj- 
duje się gros floty pod admirałem To- 
go. Pierwotnie donoszono z Japonii, że za pod- 
stawę operacyi fłoty japońskiej przeciwko ad- 
mirałowi Rożdiestwieńskiemn obrano wyspę For- 
mozę. Jeżeli wiadomości owe polegały na pra- 
wdzie ı jeżeli dotyczące dyspozycye nie uległy 
zmianie, flota rosyjska miałaby jeszcze do prze- 
bycia około 300 mil drogi, zanim spotka się 
z główną siłą japońską. Wiadomo atoli, że pó- 
żniej pojawiały się wieści, iż nietylko okręty 
wywiadowcze, łecz także gros floty japońskiej 
widziano w poblizu wysp sundajskich, a 
więc mniej więcej w stronach, które teraz prze- 
bywają Rosyanie. 

I dziwićby się należało, gdyby Japończycy 
przepuścili spokojnie Rosyan przez labirynt 
wysp 1 wysepek, zalegający południową część 
morza Chińskiego, a nadający się doskonale do 
podjazdowej wojny morskiej. Za flotą wojenną 
Rożdiestwieńskiego płynie przecie niemniej licz- 
na od niej flota okrętów transporto 
wych, wioząca węgiel i żywność. Także wdzię- 
czny to przedmiot ataków dla szybkich japoń- 
skich krążowników i torpedowców! A każdy 
zatopiony rosyjski okręt transportowy byłby 
ciężką stratą dia wojennej fioty” tozdtostwien: 
stego. i] a 

O sile tej floty rozmaite nadchodzą wieści. 
Według jednych ma ona liczyć 23, według in- 
nych 43 okręty. Jeśli atoli wypłynęła na mo- 
rze Chińskie w sile, w jakiej opuściła Europę, 
jest liczebnie i co do rozmiarów okrętów nie- 
mai równie silna, jak flota japońska, 

Bitwa, jaka teraz nastąpić musi między obu- 
stronnemi siłami morskiemi, będzie miała, jak 
już dawniej zaznaczyliśmy, niezmierne, bo na- 
wet wprost rozstrzygające znaczenie dla 
całej wojny. Gdyby Rosyanom powiodło się bez 
znaczniejszych strat zniszczyć flotę japońską i 
odzyskać przewagę na morzu, — wojna byłaby 
straconą dla Japonii. Jej armie w Mandżuryi, 
odcięte przez to od ojczyzny, znalazłyby się wo- 
bec tego wprost w rozpaczliwem położeniu. 

Przypuszczać atoli można, że Japończycy do- 
brze się przygotowali na tę decydującą chwilę. 
Słychać, że wszystkie okręty japońskie podda- 


dziś ku poładniowemu morzu Chińskiemn. 
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józef Jerzy Strossmayer. 
(* 1815, + 1905). 


Chorwucya okryła się żałobą; straciła męża, 
którego obdarzono przydomkiem: „Prvi syn do- 
mowine* — pierwszy syn ojczyzny! 

Dnia 18 listopada 1849 r. „Wiener Zeitung“ 
ogłosiła mianowanie doktora filozofii i teologii 
Józefa Jerzego Strossmayera biskupem 
dżakowskim w Sławonii. Młody kapelan dwor- 
ski i dyrektor „Augustenum* właśnie co przeżył 
był rewolncyę wiedeńską i ogólno-europejską. 
Ban Jelaczyć przedstawił go na biskupa wtedy, 
kiedy stał na szczycie sławy i władzy; miano- 
wanie biskupem ka, Strossmayera było je- 
dyną jego zdobyczą narodową. Tak też pojmo- 
wał ś. p. biskup swoje stanowisko, skoro w pier- 
wszym liście pasterskim uwydatnił niedwuzna- 
cznie, że chca iść w ślady Zbawiciela i jak 
On wielki wzór i niedościgniony przelał krew 
Swoją świętą za cały ród ludzki, tak on chce 
wszystko oddać „za wiarę i ojczyznę”. 

„Teza vjeru i zawomovinu!* stało 
się dewizą ks. Strossmayera w całem długiem 
zyciu — to był kamień węgielny jego czynów 
wszystkich. W setkach listów pasterskich i ka- 
zań, które napisał i wygłosił przez lat pięć- 
dziesiąt pięć, dawał głośny wyraz tej samowie- 
dzy narodowej, bo ją uważał za waranek swo- 
bodnej przyszłości. „Naród — mówił w roku 
1884, — dla którego zgasia gwiazda betlejem- 
ska; naród, który ugrzązł cały w błocie i śmie- 
ciu i nie może się wznieść do tej wyżyny, ja- 
ką mu Bóg przeznaczył; naród, który się nie 
umie rozpalić ù swych celów ideal- 
nych i zdobyć się na wszelkie mo- 
żliwe ofiary, naród, który myśli ciągle, 
że tylko pod cudzem skrzydłem, pod obcą wła- 
dzą i z obcą pomocą żyć potrafi — taki naród 
gnije i upada, i taki naród oczywiście nie 
ma warunków życia i przyszłości. Ale naród, 
który wie, czego chce, który nigdy i za żadną 
cenę na świecie nie da sobie z duszy i poczu- 
te”wyrwać swego ideału, który mu sam Bóg 
Fiawiłynaróu, Którył AILIE_we własciwy Ua 
sie skupić swe siły i użyć ich do podtrzymania 
celów wyższych; naród, który w ogólnym entu- 
zyazmie wyrzecze: albo wolno żyć, atbo umrzeć 
zaszczytnie — taki naród, choćby mu przyszło 
walczyć wieki całe i wszelakie ponosić ofiary, 
wcześniej czy później się ocali i do wolności 
dojdzie". 

Te zasadnicze myśli wiodły ś. p. biskupa 
w jego życiu politycznem. Na czele wielkiego 
stronnictwa chorwackiego dążył do stworzenia 
samodzielnego państwa chorwackiego w obrębie 
monarchii austryacko-węgierskiej, opierając się 
na tym historycznym fakcie, że Chorwaci przy- 
jeli sapkcyę pragmatyczną jeszcze w r 1712, 
a Węgrzy dopiero w r. 1723 i że na Sejmie 
cetyńskim w r. 1537 dobrowolnie i niezależnie 
naród chorwacki wybrał na swego króla Fer- 
dynanda 1. nie jako króla węgierskiego, lecz 
jako arcyssięcia austryackiego i króla czeskie- 


NOWA 


= | 


dzngieyo narodu, nigdy nie 
może wydać dobrego owocu. 

Niemniej szczytnie pojmował biskup Stross- 
mayer swoje obowiązki wzgledem narodowej 
oświaty. Już w r. 1860 snuje plan założe- 
nia południowo-słowiańskiej Akade- 
mii Umiejętności i sziuki, wychodząc 
a tego założenia, że litaratura nie może się 
rozwijać w narodzie małym, rozdrobionym na 
dyalekty i gwary, jeże!: niema języka litera- 
ckiego. Ogniskiem, w którem się ma stapiać 
różnorodne właściwości w ezlachetny kraszec, 
ma być instytucya naakcwa dla wszystkich na- 
rodów południowo-słowiańskich wspólna. Sejm 
uchwalił założenie akaderaii (11 kwietnia 15861), 
a wtedy biskup Strossmayer uzasadnił potrzebę 
uniwersytetu, a w pare lat później złożył 50 
tysięcy złr. na kapitał zakładowy, dając wzór 
wszystkim patryotom chorwackim. Wprawdzie 
wbrew jego staraniom i ofiarom pieniężnym nie 
otwarto dotad w Zagrzebin wydziału medycz- 
nego (aby nie szkodzić uniwersytetowi pesztań- 
skiemn|!), ale samo istnienie choćby tylko trzech 
fakultetów zawdzięczają Chorwaci tyl- 
ko biskupowi Strossmayerowi. 

Jego ofiarnością sianąr budynek akademii 
umiejętności na najpiękniejszym placu Zryń- 
skim w Zagrzebiu; jego galerya obrazów, zbie- 
rana przez lat dziesiątki i mająca wartość 
przeszło miliona złr, wypełnia sale IT piętra 
w budynku akademii, tworząc jednę ze wspa- 
nialszych galeryj enropajskich a jedyną w Chor- 
wacyi. 

Aby pozostawić i w dyecezyi swojej pa- 
miątkę po sobie, wzniósł biskup Strossmayer 
w Dżakowie wspaniałą katedrę w stylu romań- 


skim (z przymieszką bizantyniamu), która mie- | 


Wtorek 11 Kwietnia 1905. 


LEORMA 


sci rzeczywiste dzieła sztuki w malowidłach i! 


rzeżbach. 

Nie było zresztą żadnego dzieła narodowego, 
do któregoby nie przyłożył ręki hojną ofiarą, 
czerpaną z dochodów biskupstwa. „Macierz 
chorwacka”, „Towarzystwo św. Cyry-, 
la i Metodego“ (nasze Towarzystwo Szkoły 
ludowej) miały w nim również hojnego mece- 
NABA. 

Naród chorwacki traci w nim prawdziwego 
ojca; nie dziw, że jeszcze Preradowić spiewał 
o nim: 

Z dumą spogląda na miłego synu 
Ziemia ojczysta. i z dumą Cię zowie 
, - Nazód kochankiem. 
he poeta słowiański, Rayman fżragarózyas, jnhi 
PlprsZOWĄ SWĄ apostrofę rakończył temi słowy: 


Skoroś tu przed nami chodził — 
Światła Twoje nie zagasną, 
Naród Sławy będziesz wodsił 

W przyszłość jasną! 


(Prz.) 


Ś. p. Józet Jerzy Strossmayer urodził 


XXIV 


Rok 


Prenumeratg przyjmują: 

zamiojsoewa: Adminiatracya „sowa Reformy’ | wszystkie urzędy posntewo  miąjsco- 
wą: zdminiswracya „Nowej Ksiermy” — Główną uafłka w Ryske — Lęeneys J. Hoponsa 
1 A. Śalomenowsj plac Marykeki 1 — Hands! $t Karieskinge. Bakianniee — Handel 

Kretszkmera Brynek — Mase J Wkiora, u. Aarmoiicka 18 

Zemicjneowi pranumorate i egiessenia {incarsty! przymują We Lwawie Biura 
dzieuników Ludwik Plona, wi. Kasaia icawika 11 M Sokołowski Pasaż Mansmaua 9. — 
W Przemyślu Hcszelas — W Jargaławia A amser, — W Wisdniu Normana Gald- 
sohiwied (Zpizedaz pojedynczych awmarów) I Wellzoile 6. — M Dukes Noobi, Haasorastein 
& Vogler (także w Hamnurgw Prankfurje a M. Rerlimie, Lipsku, Basyiei i Wrocławia) — 
å. Oppelik — R Mosse (takze w Berlinie Harsburgu, Mosachinm i Norrabordne. — H. Seba- 


lek (Wellzelie) — W Paryśu Nocietń Mntuelle de Publieité A. Lerette. diroerour, Ras 
(aurzartin 61. 
Ogłoszenia !ntoratr) preyjmujo Administracye „Newej Reformy" ze opłatą ed misje 


wiersza drobnem pismem (petit) za pierwsty rur 20 b., za każdy następny rez po 10h — Nado- 
słane po 66 h od wiersza za każdy raz — @iesy publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabolaryczny, cyfrowy ssomplikowaby pierwszy ras 40 h, naziępny po 10 h.ed wiersza. — 
Załączniki dè „N Relormy" (prospekty cyrkałarze, ogloszenia itp.) przyjmuje Mię za obką 
2 kar. ed 100 egz. dla zamiejscowych, a | kor. ed 100 egz. dia miejscowych prenazaeraterów. 
o | O R || H U "O OC un Ea 0 Ooo 


mowie ryzwiną: swit poglądy na stanewiekaji Dulęba sprawę telefonów przedłożyli mini- 
Chorwacyi i Slawonii. ; w starstwn handlu. 

Intrygi rządu węgierskiego z jednej, a tza | Posei Fijak prosił prezydyum o przyspie- 
tralistów wiedeńskich z drugiej strony sprawi- |szinie ustawowego uregniowania sprawy ubez- 
ły, że stał się w Wiedniu „persona ingrata“. |pieczen robóki.xt" na starość, a poseł Gizow- 
W r. 1873, podczas rewizyi ugody z Węgrami, |ski żądał energicznego upynnienia się o otwar- 
zalecono mu stamtąd, aby opuścił na czas pe-|cie sądu obwodowego w Czoriku%ie. 
wien Chorwacyę i wyjechał zn granicę. Stross-| Na tem zamknięto posiedzenie 
mayer odrzucił tę propozycyę, jednakże za radą | Galicyjska lzba inżynierska we Lwowie wnio- 
przyjaciół, którzy obawiali się, że w razie dal-|sia petycyę do Koła w sprawie tytuła inżynier- 
szego oporna usunięty zostanie ze stolicy bisku: |skiego na ręce posła Stwiertni. 
piej, usunął się z areny czynnej polityki. Krok| Na wniosek posła Stwiertni uchwalono po- 
ten „mlodzi“ w stronnictwie narodowem bur- przeć tę sprawę i odstąpić ją referentowi Izby 
dzo za złe mu wzięli. I pózniej raz jeszcze na- | posłowi drowi Roszkowskiemnu. 
raził się na ostrą z tej strony krytykę, gdy 
przyjął u siebie bana hr. Khnen-Hedervarego i 
następnie go rewizytował. 

Tu przypomnieć naieży także jego niefortun- 
ny telegram, wysłany w r. 1888 do Kijowa z 
okazyi obchodzonej tam uroczyście jako święto 
rosyjskie i prawosławne dziewięćsetnej roczni- 
cy chrztu św. Włodzimierza Za telegram ten 
otrzymał na posłachaniu w Belowarze „naj- 
wyższe napomnienie" ze strony korony. I prasa 
polska potępiła wówczas stanowczo ten krok 
jego, wkraczający zbytnio w dziedzinę rosyj- 
skiego pansławizmu. Dziś, wobec olbrzy: 
mich jego zasług dla Chorwacyi i Słowiań: 
szczyżny, nad otwartym grobem, trudno potę- 
piać go za to, co podyktowaja mu może go- 
rycz z powodu krzywd, wyrządzanych jego 


ojczyźnie ze strony anstro-węgierskiej. 
4 | 27 do tego stopnia. aby się bndowa 
kanału Dunaj-Wisła już obecnie rozpocząć mo- 


p | gta; rząd zamierza atoli tempo tych czynności 
Z ztoła polskiego. czeniu roambnia 


|przyspieszyć, a po zakończeniu reambnia- 
Na scboiniem posiedzeniu Koła polskiego po cyi I przeprowadzonem wykupnie grantów przy- 
przeprowadzeńiu poufnej dyskusyi w sprawie 


stąpi najpierw do budowy kanału między Wie- 
kanałów i dróg wodnych, w której wzięli je 


dniem a Krakowem na przestrzeni Kra- 
szcze udział posłowie Rappaport, Mernnowicz, 


ków-Morawska Ostrawa, tudzież Wie- 
Binder, Starzyński, Głąbiński. Stwiertnia, Pete- deń-Gurk, a potem zamierza prowadzić dalsze 
lenz, Włazowski, Wodzicki i prezes Koła hr. 


roboty bez przerwy tak. aby kanał został u- 
Dzieduszycki, i po przyjęciu znanych jaż rezo- ! askoen ajpódnej w 4. (910. Muj AWNENA 
lucyj, przystąpiono do załatwienia spraw bieżą- 
cych. 


Dziś otrzymaiiśmy zapowiedziany komunikat 
Koła polskiego o ostatnich poufnych obra- 
dach nad sprawą budowy kanałów i upaństwo- 
wienia kolei północnei. Komunikat ten brzmi: 

Prezes hr. Dzieduszycki zdał sprawę 
z wyniku dotychczasowych rokowań komisyi 
parlamentarnej Koła z prezydentem ministrów 
bar. Gantschem w sprawie budowy kana- 
łów, regnlacyi rzek i upaństwowienia kolei pół- 
nocnej; oznajmił on, że bar. Gautsch stwierdzi 
tezpodstawność wszelkich wieści, 
przypisujących rządowi zamiar za- 
niechania dróg wodnych, oświadczając, 
że rząd pocznwa się stanuwczo do obowiąz- 
ku spełnienia ustawy, uchwalonej przez 
Radę państwa i sankcyonowanej przez monar- 
chę, Roboty przygotowawcze nie dojrzały 


iw najbliższym czasie przystąpić do usta- 
jnowienia osobnej ekspozytury (Ban- 
jleitung) dla budowy dróg wodnych w Krako- 
iwie, a do regulacyi rzek kanałowych 
przystąpić w całej Galicyi bezzwło- 
cznie. 

Rząd uznaje zasadniczo potrzebę upanstwo- 
wienia koiei północnej, dotąd jedak nie 
podjęto w tej sprawie stanowczych 
róokowsń, a) 


Pos. -Wojtyga, przedłożywszy prośbę gmi- 
ny Morawicy o zwrot zajętego przez rząd pa- 
stwiska gminnego, zgłosił wniosek, żądający. 
ażeby: I) komisya parlamentarna Koła polskie- | 
go poczyniła starania, by rząd przeprowadził 
co rychlej zmianę Ś. 47 ustawy wodnej gali- 
eyjskiej z 14 marca 1875 r, w myś] uchwały 
Seimugasjepiakiago. TT) _aby-"aate] POCZANKA + , Ego uchwsiiło jeówomyślnie, po wyczerpują” 


starania u ministerstwa skarbu, by z gminy „.. PE ; + 
Wołowice i innych gmin m ściągano modntku | (ed syniekayt=liC 1 oaii PT EPONE NEA 


o A 71 8 kwietnia b. r, i po odroczeniu głosowa- 

z gruntów, pod męatacye Wisły zajętych | [nia nad innemi, w ciągn debaty -postawionemi 

Koło uchwaliło, ażeby pierwszą częścią wnio- | wnioskami, rezolucyę p Garapicha. 
sku zajął się poseł Bobrzyński, a co doj Treść tej rezolucyi zamieściliśmy już w s80- 
drugiej, ażeby posłowie Wojtyga i ks. Pa-|botnim namerze dosłownie, dziś wiec jej nie 
stor poczynili odpowiednie kroki u ministra przytaczamy 
dra Piętaka i ministra skarba. i 

Poseł Dnulęba uskarżał się na upośledzenie 


no ścisłej naprawie, tak, że są dziś tak samo|go. Tylko takie rozumienie sankcyi pragmaty- 


zdatne do walki, jak były w początkach wojny. |cznej może — zdaniem biskupa Strossmayera — 
Nadto zaś po stronie japońskiej jest większa | uchronić Austryę od niebezpiecznych zamieszek 
sprawność wojenna na morzu — i doświadcze- | wewnętrznych, jeżeli się monarchię oprze na 
nie, nabjte już w tej wojnie. Lecz w bi-|zasadzie zupełnej federacyi, która każdemu na- 
twach morskich przypadek większą jeszcze |rodowi zabezpieczy jego przywileje i wiekowe 
AR, Centralizacya, mająca na okn korzyść 


odgrywa rolę, niż w bitwach lądowych. 


się w r. 1815 w Osieku w Slawonii, jako syn | Galicyi w sprawie telefonów i żądał, aby 
niezamożnego mieszczanina. Po studyach filo | Koło energicznie zażądało szerszego nwzgled- 
zoficznych w Dyakowie, Peszcie i Wiedniu. | nienia potrzeb kraju 

otrzymał w r. 1838 święcenia duchowne. Na-| Wniosek ten poparli posłowie, Małachow- 
stępnie był profesorem matematyki i nauk przy-|ski i Głąbiński Ks Pastor domagał się 
rodzonych w gimnazyum w Dyakowie, potem |linii telefonicznej do Jasła i Gorlie. Poseł 
profesorem egzegezy biblijnej w tamtejszem se-|Grek do Oleska, przyczem pornszył upośle- 
minarynm duchownem, a później rektorem za-| dzenie Galicyi także w dziedzinie telegra 
kładn teologicznego „Angnatineam* w Wiedniu |tó w. ł 

i kapelanem cesarskim. — Wszechstronnie wy-| Poseł dr Górski wniósi, ażeby wiceprezes 
kształcony, znakomity mowca i kaznodzieja ry-|dr Dulęba w tej sprawie interweniował u mi- 
chło zwrócił na siebie ogólną uwagę, to teź |jnistra handlu. Poseł Głąbiński oświad: 
już w 34 rokn Życia otrzymał infułę biskupią. |czył się za pożyczką na cele telefonów, jeżeli 
W r. 1860, z nastaniem ery konstytucyjnej, |jaż innej drogi nie ma. Telefony są dziś konie- 
powołany na członka i. zw. wzmocnionej Rady |cznie potrzebne i muszą być wykonane według 
państwa do Wiednia, należał wraz ze Smolką | planu. 

do grupy federalistów i ram w słynnej swej| Koło uchwaliło, aby posłowie Głąbiński 


Korespondencya „Nowej Reformy”. 


Warszawa, sobota 8 kwietnia 1906. 

Nie pomyliłem się. stwierdzając obustronne 
przygotowywanie coraz drastyczniejszych środ- 
ków terrorystycznych. W ich łańcucha zjawia 
się oto tak ostateczny jak zapowiedź stanu 
oblężenia w Warszawiei Króleatwie 
na przeciąg miesiąca, z dniem 28 kwietnia po- 
CZĄWSzZy 

Zapowiedź to odwetowa na cały szereg spo- 
dziewanych przez rząd choć nie zapowiadanych 
jawnie przez partyę rewolucyjną zamachów na 
wybitne figury rządowe a między nimi i na 
Maksymowicza, — jakoteż gwałtowniejszych 
ogólnych rozrńchów na pierwszy maja. na który 


= m m 
W więzieniu. 
(Nowy utwór M. Gorkiego.) 

Czy jest na Świecie pisarz, któryby nam, Po- 
lakom, powiedzieć mógł coś nowego o więzie- 
piach?., Znamy je, znamy ponure mury eyta- 
del rosyjskich, anstryackich i pruskich... A dzi- 
siaj znowu otwierają się w Warszawie przed 
nami bramy więzień, z których często niema 
już powrotu. 1 dlatego najnowsza powieść Gor- 
kiego p. t. „W wiezieniu“, wydana w Niem- 
czech jako tłómaczenie z rosyjskiego rękopisu, 
może być dla Enropy rodzajem objawienia, nam 
jednakże nie przynosi nie nowego. Tak — nic 
nowego nawet ze stanowiska rosyjskiego. Ale 
pojawiła się, jak to mówią, w chwili „psycho- 
logicznej“ i pochodzi z pod pióra autora, któ- 
rym teraz właśnie opinia publiczna zajmaje się 
żywiej niż kiedykolwiek indziej, więc z utwo- 
rem jego ostatnim należy zaznajomić i polskich 
czytelników. 

Misza Malinin, słuchacz uniwersytetu, dostał 
się do więzienia, złowiony przez policyę pewne- 
go dnia dźdżystego razem z całym tłamem roz- 
maitych mężczyzn i kobiet. „Malinin — pisze 
(Gorki © swoim bohaterze — czytał mało, a je- 
szcze mniej widział; aż do uniwersytetu życie 
jego nudnie płynęło w surowym domu siostry i 
Jaj męża i było mu nieswojsko pośród owych 
stndentów, którzy otwarcie i gorąco doboro- 
wym językiem książkowym rozstrząsali zaga- 
dnienia społeczne. Powszechna fala niezadowo- 
lenia z życia dotknęła już duszę jego i obu- 
dziła w niej nieokreślone, ale zdrowe pragnie- 
nie protestu. Jeszcze nie miał czasu zrozumieć, 
dokąd właściwie należy zwrócić ten protest. 
Teraz, ydy się czał bohaterem, przeżywał z chci- 


wością młodzieńca nowe wrażenia i napełniał 
niemi młodą duszę o przebogatej wrażliwości”... 

A więc budząca się dusza młodzieńca. Mali- 
nin zaczyna dojrzewać w więzieniu. powtarzam: 


|zaczyna. Czy dojrzeje zupełnie i on i milion 


jema podobnych, przyszłość okaże. Ale są tam 
w więzienin inne jeszcze bndzące się dusze, 
jak na przykład jeden z dozorców więziennych, 
nazwiskiem Oficerow. Pewnego razu podczas 
przepisanej przechadzki na podwórzn więzien- 
nem dozorca ów ukradkiem szepnął do Malini- 
na: „Dlaczego urządzacie nieustannie rebelie ? 
Lepiej było uczyć się.. zostałbyś pan kiedyś 
zastępcą, prokuratora. Ale pan urządzasz rebe- 
lie... taki młody, piękny człowiek“. 

W ten sposób dozorca zbliżył się do więźnia. 
Często nocną porą przez okienko w drzwiach 
celi więziennej wiedli obaj długie rozmowy, 
które należą do najpiękniejszych nstępów książ- 
ki. Dozorca opowiadał Malininowi o swoim sio- 
strzeńcu, który siedział w tem samem więzie- 
niu, o swojm synie, który opuścił dom rodzi- 
cielski, o dręczenin więźniów i o tem wreszcie, 
jak on sam otrzymuje policzki od swojego prze- 


łożonsgo. 
— Powinieneś pan wyszukać sobie inne miej- 
sce — radził mu Misza. 


— Ale gdzie? — odrzekł Ofiearow smutnie, 
spnściwszy głowę — Wszędzie lndzie się biją, 
całe życie jest walką, wiem o tem.. Tylko moja 
matka... a może i klasztory, gdzie się takia rze- 
czy nie dzieją. Byłbym naturalnie poszedł do 
klasztorn, ale.. 

Dozorca zamilknął i wreszcie po kilku pyta- 
niach ze strony Malinina, odpowiedział: 

— Ze względu na Boga.. A pan czy wie- 
TŁYySZY 

Miwza 
chwili: 


pochyli głowe i odparł cicho po 


— Ja. nie wiem. 

I ja także nie wiem — wtrącił szybko 
dozorca. — Myślę częsta o Nim, gdyż jeżeli 
On jest rzeczywiście.. to na co wszędzie to 
przerażenie?.. I to okrucieństwo?.. Pan jesteś 
uczonym człowiekiem... nas co więc to przeraże- 
nie i ta srogość? 

I to rozdarcie duszy prostaczka, tak niewy- 
mowie tragiczne, jest wybitną cechą dzisiejsze- 
|go życia rosyjskiego. Przebrała się miara uci- 
sku i wywołnje w dnszach straszne zwątpie- 
nie... 

Innym razem dozorea przyniósł Malininowi 
wiersz, przepisany z oryginału, który się znaj- 
ilował na ścianie jednej z cel więziennych. Do- 


— Wie pan, bardzo lubię wiersze... wcale nia 
są podobne do tego, co ludzie mówią... 

Z pewnym więźniem politycznym, który zaj- 
mował sąsiednią celę, rozmawiał Malinin za po- 
mocą „pukania“ w ścianę. W ostatnim rozdziale 
powieści Malinin rozmyśla nad tam. co mu są- 
siad powiedział za pomocą pukania: „Życie jast 
twarde i bez litości.. Życie jest walką sług o 
wolność i panów o potęgę. więc nie może być 


igłowe na jedną stronę, spoglądał za nim cieka-. 
wie swemi czarnemi, okrągłemi oczami.. Misza 
| parrzał [przez okno i szukał w duszy swo- 
„jej odpowiedzi.“ Więc na owo pytanie: „Czy 
lehcę to uezynić?* Malinin szukał jeszcze od- 
powiedzi w swej dnszy 

Malinin i ów dozorca więzienny są głównemi 
a nawet jedynami postaciami w powieści Gor- 
kiego, występującemi plastycznie przed wyobraż- 
miłem i spokojnam, dobrem i pięknem dopóty, | nią czytelnika, inne są tylko lekko naszkicowane. 
dopóki będą istnieć panowie i sługi“. Pewnego Utwór Gork. oznaczony jest mianem „zapisków“ 
poranku zimowego Malinin, spoglądając na niebo („Anizeichanagen*) i jeżeli o tem pamiętać bę- 
przez kratę więzienną, rozmyślał nad temi sło-| dziemy, to nie możemy ami do antora, ani do 
wami i snał wnioski na ich podstawie. I przy-|jego dzieła mieć żadnych roszczeń. A jednak 
szedł? wreszcie do npragnionej mety: powiedział po przeczytaniu tego utworu doznałem rozcza- 
sobie, że czeka go wielka praca skromnego TO-|rowania i chociaż powtarzam sobie nieustannie, 


zorea z przejęciem odczytał ten wiersz. z ta- 
kiem przejąciem, że Malinin podejrzywa! go o 
autorstwo utworu 

— A pan nie piszesz wierszy” — zapytał 
Malinin. 

— Ja? — mówił zdziwiony Oficerow. — 
Nie.. skądże znowu? Ja nie moge ważyć się na 
to.. Gdy byłem jeszcze w wojsku. ułożyłem so- 
bie modlitwę... 

— Jaką modlicwe? 

Po kilku chwilach ciszy dozorca zaczął mó- 
wić: 

— O0 Boże, Ojcze niebieski! Dlaczego pomię- 


botnika, który ogniem swojego ducha i serca 
ma oczyścić życie ze spróchniałych przesądów. 
nawyczek i powag 

— Czy mogę to uczynić?” — zapytał sam 
siebie Misza. 

I natychmiast pojął ze wstydem, że z obawy 
przedczemś umyślnie sformułował pytanie ina- 
czej, mżełi się należało Wiec ułożył właściwe 
pytanie: 

— Czy chcę to uczynić? i 

A potem powtórzył inne słowa, które „wypu- 
kał“ mu jego sąsiad: 
) ; LS i wolni) z więzienia przesądów, dla takiego czło- 
dzy ludźmi tyle jest okrucianstwą i rozgory-|wieka nie istnieją więzienia, gdyż my kamienie 
czenia? O Boże.. dlaczego? zmuszamy do rozmówy i kamienie za nas mó- 

A więc jaż podczas służby wojskowej, w mło- | wią”. 
dym wieku. ten dozorca, taki na pozór surowy! Powiedziałem, ża Malinin przyszedł do upra- 
dla więźniów, odczuwał krzywdy ludzkie silniej, gnionej mety. Otóż właściwie nie. On zbliżył 
niż inni. Postać tę Gorki przedstawił nam tak | się do maty ito bardzo znacznie, ale zatrzymał 
plastycznie, że wobec niej właściwy bohater po- | się przed nią. „Za oknem — kończy Gorki swą 
wieści, student Malinin, ustępuje często na plan |powiesć — wzdłaż muru więziennego chodził 
dalszy. Wszak ów dozorca zdobywa Się na taką | szyliwach, stąpając silnie po ziemi zamarznię- 
uwagę: tej, a na murze Siedział kruk i przekrzywiwazy 


że to rozczarowanie jest nieuzasadnione, pozbyć 
się go nie mogę. Zdawało mi się, że Gorki stwo- 
rzy potężny obraz, który będzie wyrazem obe- 
enej chwili, tak doniosłej w dziejach Rosyi, a 
tymczasóm ujrzałem rodzajowy obrazek, bardzo 
dobry, skreślony ręką mistrza, ale będący w ra- 
żącej dysproporcyi do przedmiotn. Życie wię- 
wienne w książce Gorkiego wygląda często jak- 
' by idylla i miewiele jest kart, po którychby 
czytelnik poznał, że sią rzecz dzieje w Rosyi 
w chwili przełomowej. Pochwalne hymny prasy 


„Kto swojego ducha u |zagranicznej, a zwłaszcza miamiackiej, tym ra- 


zem były niestety przesadzonemi. Talent Gor- 
kiego nie potrzebnje takich pochwał. Pośród 
gałązek kywego wawrzynn sławy marnie wy- 
glądają sztuczne listki z bibuły. A zresztą raz 
jeszcze zaznaczam. że to są „zapiski“, iužne 
kartki, do których nie należy przykładać miary 
wielkich wymagań. 

H. 


| D o o 


„Jose. 


, 


przypada równocześnie 
sławnej Wielkanocy. 

Znać też w niższej 

małą panikę; zdarzają 
dawania się do dymisyi 
ków komisarzy, 

Onegdaj t. j. w piątek wymiotła panika 

z teatru wielkiego większą połowę publiczności 
rosyjskiej. Mimo że teatr był wysprzedany na 
rosyjskie przedstawienie na rzecz instytutu 
Mikołajewskiego nie stawiła się publiczność 
z obawy przed bombą, którą zapowiadano ano- 
nimami. To też w dnia przedstawienia „poddano 
cały teatr najsilniejszej rewizyi od piwnic aż 
do strychów, obstawiono wszystkie wejścia 
posterunkami wojskowymi, — wreszcie ze stra- 
chem zaczęto p zedstawienie wobec widowni 
ledwie w połowie zajętej i tak też skończono 
na szczęścia bez nieszczęścia, które jednak cie 
śpi i spać nie daje czynownictwu i naczalstwu. 
Z pośród wzywanych do Maksymowicza przed- 
stawicieli prasy bardziej znacząco wypadła roz- 
mowa jego z ordynatem hr. Maurycem Zamoy- 
skim jako wydawcą, Gońca*. Szłoo oddziaływanie 
przez prasę na społeczeństw i na cześć jego 
najrewolucyjniejszą, z której wychodzą zamachy 
bomba, Zamoyski słusznie odpowiedział, iż 
Psa nie może wcale oddziaływać, skrępowaną 
będąc cenzurą. Na co Maksymowicz miał przy- 
znać, iż istotnie cenzura tutejsza jest ciasna 
i krótko widząca i ża on sam zagwaran- 
tuje prasie swobodę słowa. 

Dla podzielenia się tą wiadomością i powzię- 
cia wspólnych uchwał zaprosił na dziś wieczór 
Zamoyski do siebie na naradę wszystkich przed- 
stawicieli pism. Postanowiono na podstawie 
poufnego porozumienia się spróbować skorzystać 
z obietnicy pod warunkiem, iż cenzura zasto- 
suje się do polecenia Maksymowicza. 

Ze strony prasy w istocie nie dość może za- 
Badniczo stawiane są postulaty wobec coraz to 
nowych umizgów rządu o pomoc w walce z nie- 
przyjacielem, wychowanym właśnie przez tenże 
sam rząd. Nową, inną erę zacząć należy nie 
od przygodnego, ostatecznością i paniką dykto- 
wanego, sojuszu na doniosłość.. pierwszego 
maja robotniczego ale zasadniczą zmia- 
ną warunków działania prasy polskiej. Ani 
z własnej pobudki, ani z żadnej zewnętrzej nie 
wolno prasie polskiej zająć dziś jednostronnego 
stanowiska. Mogą to być drzwi, które tylko 
przyskrzynią prasie polskiej palce w taki spo- 
sób, iż potem pióra ująć nie potrafi. Maksymo- 
wicz nie przedstawia żadnej zasady odmien- 
nej rządu, a nawet jego osobiste zdania uledz 
mogą lada dzień radykalnej zmianie pod wpły- 
wem wypadków i podszeptów czynownictwa, 
Tam, gdzie ministrowie jak Swiatopołk Mirski 
i tylu innych zmieniają się z dnia na dzień, 
nie przedstawia byle generał-gubernator de facto 
niczego. Gwarancyą jego intencyi będzie to, 
jeśli o warunki dla prasy upomni się tam, gdzie 
należy, a tak samo, jeśli upomni się o tyle in- 
nych spraw, związanych z chwilą obecną i pod- 
niecających ruch rewolucyjny, jak szkoły i uni- 
wersytet, jak język polski w urzędowania gmin- 
rem. „Nastrój rewolocyjny krańcowych stron- 
nictw i im posłnsznych klas robotniczych i ludu, 

„to ostateczna dopiero wypadkowa przyczyn 
tamtych i innych im podobnych. — Działać 
przeto przeciw tej ostatecznej, wypadkowej, 
znaczy ignorować lub nawet uniewinniać z nich 
rząd i działać wbrew zasadzie, iż dopiero „cas- 
sante causa-cessat effectus“, Zatem bez podania4 


pierwszy dzień prawo- 


służbie policyjnej nie 
Bię coraz częstsze po- 
rewirowych i pomocni- 


pojętemi usiłowaniami rządu dla sparaliżowania 
ruchu rewolucyjnego, jako ostatecznej wypad- 
kowej tylu przyczyn od lat 42 zgubnie oddzia- 
ływających na kraj cały i stosunek jego do 
rządu i do narodu rosyjskiego. 

Niech wolno będzie nie zbywać milczeniem 
tak bezprzykładnego postępowania, jakie obe- 
cnie stosowano do młodzieży szkolnej nawet 
w wypadkach najniewinniejszych. 

Dzieje się tak: Ojciec odbiera od dyrektora 
gimnazyum pisemne zapytanie, czemu dziecko 
nie było w szkole w dniu jej otwarcia 7 i 8 
lutego ? 

Odpowiedź ojca brzmi, że syna nie posłał 
z wiadomych ogólnie przyczyn. 

Na to odbiera się wyrok następnjący: wy- 
dany bez bliższego uwzględnienia stanu rzeczy: 

„Sam nwiedomlaju Was Miłostiwyj gosudar, 

„Szto uczenik N. N. pryniawszij uczastje 

„W uczeniczeskoj zabastowkie i po etoj pry- 

„czynie nie jaWiwszijsia w gimnazju na 

„uroki 7 ï ó fewrialja uwolen iz gimnazji 

„po $ 11 i 17 prawił o wzyskaniach*. 

A przecież wobec panujących niepokojów, 
rozruchów i szerzonych groźb nawet najbar- 
dziej lojalni rodzice, kochający swe dziecko, 
nie odważyliby się posłać je w owych dniach 
do szkoły, to znaczy wystawić je na wszelkie 
nieprzewidziane dla życia nawet następstwa! 

Mimo to uważa się uczria za winnego i ska- 
zuje go na wydalenie ze szkoły. Kiedy zaś to 
smutne żniwo gotowe. wzywa się teraz prasę 
polską o pomoc przeciw skrajnej partyi rewo- 
lucyjnej! 

W światku adwokaekim — jak to u nas 
bywa — odezwały się protesty co do tych 
dziesięcina kolegów, którzy jutro wyjeżdżają do 
Petersburga na obrady z tamtejszą korporacyą 
prawną. Zaprzeczają im prawa reprezentacyi 
palestry warszawskiej jako ochotnikom a nie 
wyborem wskazanym. Twierdzą, że za duży 
procent ..żydów, co nie licuje z faktem, iż je- 
dynie żydzi, tak rosyjscy jak i polscy, pod- 
trzymują acz niewielkim kontyngentem swych 
dzieci frekwencyę otwartych dotąd jednak 
szkół tak w Warszawie jak i na prowincji. 

Zarzut ostatni choć ze wszechmiar fakty- 
czny i usprawiedliwiony a niestety bardzo mia- 
rodajny na przyszłość (przykładem tego ewo- 
lucya niemiecka żydów polskich w Poznańskiem) 
— nie należy jednak zestawiać z najlepszemi 
chęciami tej zdrowej dotąd narodowo części 
Polaków mojżeszowego wyznania w Królestwie 
a specyalnie w Warszawie, działającej z prze- 
konania i w najlepszej wierze i na odwrov na 
wiarę zasłogującej. » Grot. 


Z>, 7 kwietnia. 


(Przedwosesńa pogłoska. — Zapowiedź dalszych zama- 
chów. — [emonstracya uczniów żydowskich — Ożywie- 
nie przemysłowe. — Strejk rzemieślniczy). 


Podana przez niektóre pisma zakordonowe, a 
nawet i warszawskie, wiadomość o śmierci ko- 
misarza policyi Szatałowicza jest mylua i przed- 
wczesna. Dotąd zmarł jedynie sprawca zamachu 
którego nazwiska nie stwierdzono. Szatałowicz 
jednak mimo poważnego niebezpieczeństwa, ży- 
je dotąd, choć dni jego zdają się być policzone, 
zwłaszcza iż gangrena robi szybkie postępy. 

Komitet bojowy miejscowych partyi socyali- 
stycznych nie zamierza, jak słychać, wcale ogra- 
uiczyć się na zamachu dokonanym. Ze sfer tych 
wyszły świeże ostrzeżenia, aby pnbliczność nie 
przysawafa —się do~ funkcyonurytszów "pvlivyi 


siebie samej w podejrzenie społ:czeństwu nieji unikała z daleka domów, gdzie się mieszczą 


wołno dziś prasie pójść w usługi przedstawi- 
ciela rządu, postanawiającego coś w sprzeczno- 
ści z duchem i panającemi dotychczas zasadami 
rządowemi. Prasie wolno stać jedynie na gruncie 
prawa, którego źródło jest nie u Czertkowów 
lub Maksymowiczów, lecz u tronu. Niech ono 
tam wytryśnie strumieniem ożywczem, a za- 
miast oczekiwanych trwożnie zwalisk, gruzów 
i trupów po dynamitowych wybuchach zazie- 
leni się cała. przestrzeń społeczna Królestwa 
Polskiego świeża. zieloną runią nadziei i s90- 
koju i lepszej przyszłości. Więc i prasie pol- 
skiej niech naprzód daną będzie wolność omó- 
wienia spraw młodzieży w szkołach Średnich, 
w uniwersytecie, technice, spraw gminnych, 
oświaty ludowej, szkół lndrwych, spraw reli- 
gijnych i wyznaniowych; uniekich nie wyklu- 
czając, a wówczas — wówczas dopiero wolno 
będzie tej prasie zsolidaryzować się z dobrze 


Marya Raczyńska. 


Ci, którzy wracaj 


Opowiadanie. 


4 (Ciąg dalszy) 


Hans złożył list starannie i roześmiawszy się 
gorżko. rzucił go w ogień tlejący się na komi- 
nie. Opuścił głowę na piersi i patrzał, jak ogni- 
ste języki płomienia lizały białą ćwiartkę pa- 
pieru, potem, spopielałe szczątki kopnął z wście- 
kłością nogą. List ten zabolał go więcej, niż 
ucieczka dzieci, — tłumaczył ją bowiem sobie 
jako czyn nierozważny, spełniony w pierwszym 
impecie gniewu i podrażnienia, czyn, którego 
może żałowali już oboje. Co dnia czekał listu 
lub powrotu tych dwojga zapaleńców. Wreszcie 
przyszedł list i przyniósł słowa gorące, ale sta- 
nowcze i surowe, bolesne słowa prawdy, poza 
któremi Hans wyczuwał tąż samą stalową, nie- 
ngiętą wolę, którą nosił w piersi. Ci, którzy 
mieli prosić o przebaczenie, stawali się sędziami 
i jemu to kazali wymówić słowo pojednania. 
Onieprzytomniający gniew, gniew blizki szaleń- 
stwa, zawrzał w piersi Hansa. Zacisnął pięści 
i jak pijany, rozbestwiony chłop, rzucił się na- 
przód. Przekleństwo charczało mu w gardłe. 

Nagle spostrzegł, że jest sam, sam jeden, 
i uspokoił się zaraz. Długo w noc chodził tam 
i nazad po izbie, układając plany zemsty, pod- 
sycając w sobie nienawiść, wspominając do- 
znane bole. Czasami przystawał na środku izby 
lab popod Ścianą i bezmyślnie patrzał w prze- 
strzeń. Zły uśmiech zastygł u jego warg... 

Poza cienką ścianką przepierzenia boleśnie, 
cicho płakała Greta. Wstrzymując oddech, wsłu- 
chiwała się w ciężkie kroki męża, w niewy- 
raźny, zduszany szept jego słów. Napróżno sta- 
rała się pochwycić choćby jedno, próżno pra- 
gnęła odgadnąć ich treść. Płakała długo, roz- 


paczliwie, aż zmorzył ją nad ranem sen, pew znośną, niewypowiedzianą, męką, której nie zdoła | kami. 
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urzędy administracyjne. Nie można przewidzieć 
godziny — głoszą — kiedy w mieście poczną 
wybuchać nowe bomby dynamitowe. Tradno o- 
rzec, ile pod ostrzeżeniami temi kryje się fakty- 
cznych zamiarów terorystyczoych. 

Sensacyę wzbudziła przed kilku dniami ma- 
nifestacya urządzona w tamtejszej szkole han- 
dlowej. Uczniowie-żydzi zakomunikowali dyre- 
ktorowi Struninowi, iż są jego postępowaniem 
oburzeni W przystępie strachu Stranin począł 
przepraszać aczniów, ale ci w odpowiedzi za- 
śpiewali mu „Warszawiankę*, później „Marsy- 
liankę* i „Czerwony sztandar“, poczem groma- 
dnie opuścili mury szkolne. Nauka będzie wo- 
bec tego prawdopodobnie przerwana a dyrektor 
przestanie tryumfować z przykładności swoich 
uczniów. 

Zajęcia w tabrykach odbywają się a I 


normalnie. Przemysłowcy przestali się też skat-| vA w karty, na baletnice, 


o a 


żyć na zastój) w handln. Odbyt towarów postę- 
puje tak szybko, iż fabrykanci badą mogli zna- 
cznie podnieść ceny i wymagać lepszych wa- 
runków płatniczych. Wszystkie składy gotowe- 
go towaru najkompłetniej się opróżniły, fabry- 
ki dostarczają materyałów już tylko na zamó- 
wienie i to z większemi terminami. 

Od dwóch dni strejkują szewcy i krawcy, żą- 
dając lepszych warunków płacy i skrócenia 
dnia roboczego. Non idem. 


Z za Oceanu. 


(Sprawa biskupów polskich. „Księża amerytatorzy”. 

Ka. arcybiskup Symon. — Przeciwko ograniczaniu imi. 
gracyi — „Zgoda a ruch w Krolestwie. — „Historya 
Polski w Ameryce”. — Mnożenie się ludności "polskiej). 


Sprawa ustanowienia polskich bisknu- 
sów w Stanach Zjednoczonych na 
potyka na coraz jwawowniejszy opór tamtej- 
szych biskupów irłandzkich i niemie- 
ckich. Utworzyli oni coś na kształt „trusta“, 
ażeby żadnego innonarodowca nie dopuścić do 
godności biskupiej. W początkach lutego — jak 
donoszą do „Polaka w Ameryce* — bawiło w 
Rzymie kilku biskupów amerykańskich, którzy 
gdzie tylko mogli, wyrażali się o polskiem du- 
chowieństwie amerykańskiem jak najgo- 
rzej, zmniejszając równocześnie liczbę poiskich 
katolików w swoich dyecezyach. Charakterysty- 
cznem jest przytem, że właśnie ci biskupi w 
Rzymie najbardziej ganią Połaków, którzy w 
swoich dyecezyach niekiedy wprost im schłe- 
biają. Jeden z nich na zapytanie pewnego Po- 
laka, kiedy wreszcie ustanowiony będzie pier- 
wszy polski biskup, odpowiedział butnie: Ni- 
gdy! To „nigdy* wywołało niemałe wzburze- 
nie wśród Polonii amerykańskiej. 

„Polak w Ameryce*, który jest pismem szcze- 
rze katolickiem, nie tai jednakże, że część wi- 
ny za tak długie przewlekanie się tej sprawy 
spada także poniekąd na polskie ducho- 
wieństwo w Ameryce. 

„Ze smutkiem zaznaczamy — pisze ten organ — 
że pomiędzy polsko-amerykańskim dachowieństwem 
mamy wielu takich księży, którzy stosując się do 
życzeń i pragnień amerykańskich biskupów, idą 
im na rękę i sami amerykanizują 
swych rodaków. Ci polscy księża - amerykani- 
zatorzy, rekrutują się przeważnie z księży wy- 
chowanych I wykształconych w amerykańskich 
zakładach nankowych. Amerykańscy księża 
biskapi właśnie takich księży lubią I obsadza- 
ją nimi polskie parafie. Są to niby księża 
polacy, a jednak gardzą polskością. Zaprzyjaźniają 
się oni zwykle z obconarodowcami i otaczają się 
nimi, z tymi Polakami, którzy mówią po angielsku, 
rozmawiają tylko w tym języku, az 
dziećmi rzadko kiedy mówią po pol- 
skn. W niedzielę odczytają ewangelię po polsku i 
wygłoszą kazanie lichą polszczyzną i na tem się 
kończy cała ich działalność, jako rektorów polskich 
parafij, bo przy innych sposobnościach I rzeczach 
angielszczyzna ma pierwszeństwo“, 

I ci księża sami agitnją wszędzie przeciwko 
ustanowieniu biskupa polskiego. Jest to rzeczy- 
wiście objaw bardzo smutny, lecz zarazem do- 
wód najwymowniejszy, jak bardzo jest tam 
także ze stanowiska narodowego potrzebny bi- 
skup polski. To też — jak w innym nume- 
rze donosi „Polak w Ameryce“ — wielką ra- 
dość wywołała tan) wieść, którą otrzymano "lu. 
18 iaioa, ho aw. Aroybisianp Bymon-urzfbęc 
dzie wkrótce do Ameryki w urzędowym 
charakterze, celem zbadania stosunków. 

Pisma polskie w Ameryce zwracają się ostro 
przeciwko coraz nowym utrudnianiom imigra- 
cyi do Stanów Zjednoczonych. Naty- 
wiści i szowiniści amerykańscy uzasadniają te 
utrudnienia między innemi także faktem, że np. 
polscy, słowaccy i włoscy imigranci część za- 
robionych w Stanach Zjednoczonych pieniędzy 
wywożą lub wysyłają do swej ojczyzny, przez 
co rzekomo zubożają Amerykę. Na to twier- 
dzenie odpowiada słusznie polski organ detroi- 
cki: 

„Ci szowlnistyczni faryzensze, widząc zdźbła w 
oczach naszych, nie mogą dojrzeć tramów w swoich 
własnych. Nia widzą np. ża każdego roko ame- 
rykańscy milionerzy i inni bogacze wyje- 
żdżają do Europy i wywożą a sobą przeszło 
100 milionów dolarów, które tracą na wy- 
wyuzdane i rozpu- 


nieludzkie znużenie i rzuciło umęczoną jej głowe |unieść jedno serce ludzkie i które musi wy- 


na mokrą od łez koi 


Nadeszła. wiosna, a z nią  zdwojona praca 
iudzka, siejba przyszłości na chleb powszedni 
|żywota. Niektóre ziarna, siane miłującą ręką, 
weszły bujnie i zapowiadały blizki. obfity plon 
dla ducha. Łanami pól i ścieżynami wśród chat 
szli ludzie cisi i niestrndzeni — pracownicy od- 
rodzenia. Ich cicha moc, moe niezwyciężona, 
bujna, jak płodność tej ziemi-rodzicielki opie- 
rała się głucho warczącej przemocy. Jako wał 

nie do przebycia kładły sie u stóp ciemięzcy 
drobne, wątłe ciałka dzieci, kładły się dobro- 
wolnie pod wzniesiooy batóg kata na męczeń- 
ską ofiare miłości. 

— Oto jesteśmy jako kwiaty — szeptały ich | 
rozpłakane wargi — które zdeptane jednego lata 
brutalną nogą przechodnia, rozkwitają znów 
z nową wiosną, albowiem korzenie nasze tkwią 
głęboko w tej ziemi, niezniszczalna jako i ona. 

I ci, którzy sądzili mylnie, że plemię tej zie- 
mi wymarło, stanęli w obliczu cudu, Siły nie- 
zmorzonej, budzącej się w piersi dziecka. I stała 
się rzecz miespodziane; zaciśnięte boleśnie usta 
katowanych dzieci mówiły głośniej, niż krzyk 
ich prześladowców, nieme wołały o sprawiedli- 
wość! 

I w jednej chwili serca oschłe dotąd i obo- 
jetne, z powodów mizkich i płaskich, z chciwo- 
ści zysku przychylne raczej obcym niż swoim, 
wstrząśnięte do głębi, dotknięte w najboleśniej- 
szych fibrach swych ucznć, stanęły w szeregach 
walczących dla dalekiej, dalekiej i szczęśliwej 
przyszłości. 

I nagle Hans Śladczyk obaczył się sam je- 
den wbrew wszystkim, przeciwko braciom i sio- 
strom swoim, przeciwko dzieciom ich i dzieciom 
własnym, przeciwko serca Grety wreszcie, które 
teraz, po wypadkach dni ostatnich, odwróciło 
się od niego i zamknęło w okropnem, bolesnem 
miiczeniu. I to, co było dotąd w ich życiu 
wspólnem boleścią, stało się uagle męką nie- 


buchnąć w strasznym, ostatecznym krzyku 
walki. 

Ale na razie, póki czara pełniła się po brzegi, 
szli obok siebie w milczenin, a za nimi krok 
w krok szła ich dola nieodparta, tajemna, dola, 
pani zimna i nieubłagana, jak śmierć. 

Aż jednego dnia, o Świtanin, zbudził Hansa 
dziki, straszliwy krzyk Lizy. Zabrzmiał on z 
poza cienkiej Ścianki przepierzenia ostro, krzy- 
kliwie i zmilał nagle, jakby zduszony przemo- 
żną ręką. Eans zerwał się z łóżka i tak. jak 
był, w koszuli, rzucił się ku drzwiom. Gdy je 
otworzył, oczom jego przedstawił się dziwny 
widok. Lize. bosz, w bieliźnie, stała przy łóżku 
matki, schyiona tak nad jej wezgłowiem, że 
bujne, jasne włosy dziewczyny spływały na po- 
duszki, miękką, jedwabistą falą kryjąc twarze 
obu kobiet. Teraz to usłyszał Hans ciche, chra- 
pliwe jęczenie, a gdy zbliżył się bardziej je- 
szcze, zrozumiał, że to Liza płakała nieprzyto- 
mnie. Wtedy ktoś niewidzialny i niemy pod- 
szedł nagle ku niemu i położył mn na piersiach 
obie ciężkie — cieżkie ręce. Jakieś oczy, oczy 
złowrogie, szydercze i zimne, zajrzały w głąb 
jego źrenic — i czyjeś wargi, wąskie i wzgar- 
diiwe, zacisnęły się bardziej jeszcze w tajemni- 
czem, okropnem milczeniu. Hans przesunął ręką 
po czole — i oto zdało mu się, że obie te ręce 
straszliwe spłynęły po jego piersi, jak zimne 
tale wody, gdy zerwą zator lodowy, a owo wi- 
dmo bolesne, widzialne jeno oczom jego duszy, 
zsunęło się nagle w mrok i tam, w ciemnym 
rogu izby skulone. zaczajone, przywarło pleca- 
mi do ściany, wodząc za nim płomiennemi ża- 
gwiami złowregich oczu. 

Wolno, ocięzałym krokiem zbliżył się ku cór- 
ce i oprzytomniał zupełnie, dotknąwszy jej ra- 
mienia. — Podniosła głowę i obróciła kn ojcu 
twarz białą w ramie włosów złocistych, twarz 
skrzywioną cierpieniem i mokrą od łez, które 
omgliły jej źrenice, ginące głęboko pod powie- 
Wargi jej ust zadrżały kilkakrotnie, jak 


stne życie Po wszystkich europejskich stolicach 
rozbijają sią amerykańscy nabobi, rzucają pienią- 
dze pełnemi garściami, a nikt im jednak tego nie 
bierze za złe, chociaż do tych marnowenych ple- 
niędzy przyszli z krzywdą i wyzyskiem biedniej- 
szych indzi. O ilaż to krzywdach i łzach mógłby 
opowiedzieć niejeden dolar, rzncany przez amery- 
kańskiego milionera, a dorobklewiczowską butą, po- 
aługującemu garsonowi lub dorożkaraowi*JT4 . 

Natomiast połscy emigranci wysyłają tylko 
grosz uczciwie zarobiony i to na zacne i szla- 
chetne cele. 

Ruch w Królestwie odbił się głośnem echem 
także wśród Polonii amerykańskiej, Tamtejsi 
socyaliści polscy uderzyli również w ton rewo- 
lacyjny, gdy zaś większość dzienników polskich 
zamieściła głosy, nawołujące do przezorności, 
zarzucono im z tej strony zdradę narodową. Na 
to odpowiedziała „Zgoda“ chicagowska, organ 
„Związku narodowego“: 

„Polacy amerykańscy powinni zastanowić się nad 
tem, że ich odpowłedziainosc ża wszelką iekkomyśl- 
ność, za wszelki błąd w tej sprawie jest bez po- 
równania większą, niż Polaków w kraju. Polak 
w saborze rosyjskim, głosujący za wojną, bierze 
na siebie bezpośrednie skntki swego kroka. Cały 
ciężar wojny spadnie na niego. Jego dom spalą 
kozacy, jego żonę I dziecko zamordnją, jego same- 
go zastrzelą, albo powieszą. Jeżeli więc on waży 
się na to wszystko, to przynajmniej wie, że zapłaci 
za swój błąd wszystklem, co jest jego. Lecz my 
tutaj, bezpieceni i spokojni. Na nas nie spadnie nie, 
Jaki taki da parę groszy. Inny pojedzle sam i agi- 
nie, lecz rodzina jego nie ucierpi. Nawet pośmier- 
tne wypłaci jej jeszcze Związek lub inna organi- 
zacya. Jakież sumienie trzeba mieć, aby siedząc tn 
w zupełnem bezpieczeństwie, rozpalać się na mi- 
tyngach pod wpływem pustych frazesów i radzić 
braciom w kraja, aby, tak sobie, dla naszej satys- 
fakcył, założyli sobie pętlę na szyję. Gdyby jeszcze 
nas była tn taka moc, Że nasza pomoc mogłaby 
zdecydować o zwycięstwie! Lecz tak nle jest. 
Gdzie idzie o powstanie dwudziestomilionowego na- 
rodu, tam nie może rozstrzygać parumilionowe wy- 
chodźtwo. Gdzie wielki naród, po dojrzałem zastano- 
nowieniu, opowiedział się aa czekaniem na lepszą 
sposobność, tam wychodźtwo, ta drobna i na ogół 
niewiele znacząca część narodu nie ma nic do mó- 
wienia. Patrzeć, co zrobi naród I iść za nim. Oto 
nasz obowiązek“. 

Znany kapłan-patryoią, ksiądz Wacław 
Kruszka, wydał świeżo pierwszy tom dzieła 
swego pod tytułem: „Historya Polski w Ame- 
ryce*. Całe dzieło obejmować ma tomów dzie- 
sięć. Pierwszy obok przedmowy zawiera nastę- 
pujące rozdziały: 1) Odrębny typ Polaka w 
Ameryce, 2) Odkąd właściwie zaczyna się emi- 
gracya polska do Ameryki; 3) Stopniowy wzrost 
i rozwój historyczny osad polskich; 4) Staty- 
styka osad polskich w Stanach Zjednoczonych 
północnej Ameryki. Na ilustracye składają się: 
portret ks. Wacława Kruszki, portret Waszyng- 
tona, podpisy pod deklaracye niepodległości 
Stanów Zjednoczonych; portrety: T. Kościuszki 
Kazimierza Pułaskiego, Jal. Ursyna Niemcewi- 
cza; Polski rynek w Stevens Point, Wis., por- 
tret ks. Moczygemby, podobizna lista ś. p. ks. 
Józeta Dąbrowskiego z roku 1870, mapa topo- 
graficzna Stanów Zjednoczonych jako spacyalny 
dodatek. 

Autor tego bardzo pożądanego dzieła pisze 
w przedmowie: 

„Niech ono będzie skromnym przyczynkieza do 
m gy m cy =należyteżo Obeiodu ałótego juhilea- 
szn wychodźtwa polskiego w Ameryce. Srabrny 
jabilenss, jak świadczą chicagoskie roczniki gazet, 
obchodzili Polacy w Texas dnia 16 aterpnia 1880, 
a zaiem złoty jubilensz przypadnie 16 sierpnia 
1905 r. Spodziewać się uależy, Że cała Polonia 
amerykańska, od oceanu do oceauu, obchodzić bę- 
dzie tę rocznicę, w sposób uroczysty, ale i prakty- 
czny zarazem, to jest, Że z tej półwiekowej prze- 
sałości swojej na obczyźnie czerpać będzie siłę na 
przyszłość do dalszej walki z żywiołami wrogiemi.* 

Polacy górą! — woła w jednym z ostatnich 
numerów „Polak w Ameryce* i to z następu- 
jącej przyczyny: w tygodnin od 30 do 27 lu- 
tego urodziło się w Buffalo 193 dzieci, a z tych 
było dzieci polskich 81. Miasto Buffalo liczy 
około 420 tysięcy mieszkańców, a w tej liczbie 
mniej więcej 80.000 Polaków. A więc 340 ty- 
sięcy Irlandczyków, Niemców, Włochów, Żydów, 
Amerykanów i t. d. zdobyło się tylko na 112 
dzieci, a 80 tysięcy Polaków na 81 dzieci w je- 


gdyby rzec ma chciały jedno, jedyne słowo i.. 
pozostały nieme, stężałe w kurczu, który zgiął 
kąty jej ust drobnych i skrzywił ohydnie ła- 
godną linię dolnej wargi Ręce jej opadły bez- 
włsdnie wzdłuż ciała, a białe, długie palce 
wplątały się nieprzytomnie w płótno koszuli, 
zacinąwszy się silnie naokoło miękkiej tka- 
niny. 

Ale Hans nie patrzał na córkę — nie wi- 
dział nic, prócz tej głowy tragicznej i bole- 
snej, która, gdy Liza cofnęła się w tył, uwy- 
pukliła się 'nagle przed nim na białem tle po- 
ścieli. Była to maska zżółkła i zawiędła, w 
przerażającem, konwulsyjnem skrzywieniu pra- 
wej połowy oblicza straszliwa — o rysach wy- 
ostrzonych i zeschłych, jak rysy mumii, którą 


dnym tygodnin Pod względem ilości urodzin, 
Polacy przewyższają wszystkie inne narodowo- 
ści. A mimo to są jeszcze tacy, którzy nie chcą 
wierzyć, że Polaków w Stanach Zjednoczonych 
jest z górą dwa miliony. 


Ratunku dla głodnych Rodaków! 


Jak okręt wobec nadciągającej buray, tak społe- 
czeństwo nasze stanęło wobec chwili pełnej grozy 
I przełomowego anaczenia. Huragan już się zerwał; 
pędzi od Wschodu, śląc ku nam echa swych gro- 
mów i jęki swych, ofiar, Tam — tysiące trupów 
i tysiące wśród mąk konania wijących się istot 
ludzkich, braci naszych z krwi i kości — a bliżej 
nas jak dłagle i szerokie Królestwo Polskie, głód 
i nędza chwytają w swe szpony osierociało po man- 
dżłurskich bojownikach ofiary. Zamęr ogólny powię- 
ksza grozę położenia; zda sią. Że wsaysikie potęgi 
złego uderzyły w nieszczęsną, pogruchotaną nawę 
Ojczyzny naszej. I wiekowa niedola i obecne bole 
| wszystkie protesty długo gnęblonych dnaz | przad- 
wczesne nadzieje i przewrotne podszepty niecnych 
kusicieli, wszystko to łącay się w jeden tragiczny 
chór, którego ci chyba nie słyszą, którzy na wssy- 
atko, co polskie. zamknięte mają aszy i serca. 
30.000 szeregowców, 1000 oficerów polskich padło 
na polach bitew w krótkim przeciągu czasu! Oto 
co podają ostarnie raporta! A któż policzył jeńców? 
kto leżących po laxaretach wojskowych? kto tych, 
co kalezami lub w podciętem na zawsze zdrowiem 
wracają w natłoczonych wagonach pod rodzinne 
strzechy?! 

Przed kilku miesiącami w jednym x dworków II- 
tewskich staruszka matka we łuach i modlitwie 
oczekiwała wieści od miłego syna, porwanego na 
Wschód daleki. Nagle otwierają się drzwi, wchodzi 
kilku ludzi, niosąc jakiś daiwny ciężar. Wstała — 
spojrzała. Kadłub żyjący straszny, przerażający, bez 
nóg — bez rąk. 

— Boże! -— jękła. — To syn mój” — Padła nio- 
szczęBna i nie wstała więcej. 

Na tem nie koniec obrachunka, Toć jeszcze ty- 
siące braci naszych pozostało w szeregach — dziś 
żyją — jatro już ich może nie będzie; jednych 
głód, choroba — drugich kartacz armatni wyrwie 
na zawsze krajowi i rodzinie. Na 900.000 zagna- 
nych na kraniec świata 30 procent ma być naszych! 
Tym setkom tysięcy, ileż to odpowiada rodzin osie- 
rociałych, pozbawionych swych podpór —— głowy — 
opieki!.. Ileż to rodzin wtrąconych przez to w prze- 
paść nędzy i bolo?.. Gdy pożar w teatrze pochło- 
nie paręBet ofiar ludzkich, gdy szyb kopalniany za- 
Bypie kłikudziesięcia robotników, jakież budzi się 
współczucie?., Cóż dopiero gdy trzęsienie ziemi, 
jak w Zagrzebiu, kilka tysięcy o śmierć przypra- 
wi, a kilkadziesiąt pozbawi acha i mienia”... 

Nie tak dawne to czasy; pamiętamy, jaki od- 
dźwięk znalazła ta katastrofa w sercach polskich, 
pamiętamy, jak odwoływano się do naszych uczuč 
plemiennych, jak popłynęły wśród nas składki na 
pobratymców słowiańskich, ciężką dotknięty:h klę- 
aką. Ale czyż dlatego, że kataklizmem przyrody 
spowodowana ! w jednym dniu dokonana klęska 
owa w skutkach swych gorszą jest od tej, co 
w ciągu roku dziesięćkrać większe czyni spustonze- 
nie i na alsrównie większym obszarze głęboką po- 
zostawia bruzdę?.. A potem! Jakkolwiekbądź, toż 
to byli nasi pobratymcy! A ta bracia nasi — naj- 
bliżsi nasi! 

Sąsiad, któryby na palącą sig o miedzę zagrodę 
patragł a założonem! rękoma, nie Ftdopiorcył na rar 
tunek — mąki na chleb lub paszy dla bydła brain 
nie udzielił, byłby okrzyczanym za ohydnego samo- 
luba. A gdzież to owa Kongresówka? Gdzież teu 
Wołyń? Ta Litwa, tak strasznie odczuwająca kon- 
wulsyjne drgania tego spróchniałego kolosu, do 
którego je przykato? Wszak to o miedzę tylko! 
Wszak ta granica, która ich losy od naszych od- 
cina, ręką wroga pociągnięta? Miałżeby naprawdę 
istnieć dia nas kordon jaki? Mieliżbyśmy uznawać 
sercami to, co narzuciła przemoc? Mieliżbyśmy na- 
szą obojętnością, naszym czynnym separatyzmem 
zaświadczyć, że już niema Polski, „le tylko trzy 
dzielnice, w których jeszcze mówi się po polsku, 
ale po polska nie czuje?! A jednak: gdy hakatyam 
pruski złość swą wywierał na biednych polskich 
dzieciach w Poznańskiem , jednym chórem zaprote. 
stowały przeciw krzywdzie dwle drugie części Pol. 
ski i nie szczędziły grosza na poratowanie ofiar 
tego prześladowania. Czyż diatego tylko, że sygnał 
do tego chóru i do tej ofłarcości dał głos wyma. 


oparł się o ciężkie, żelazem kute drzwi, Była 
chwiła, krótka, jak mgnienie oka, że zapomniał, 
po co przyszedł, że zastygł, zdrętwiał w bole- 
snem przerażeniu. Wielki, podwórzowy pień 
przyczołgał się do jego nóg i począł się łasić 
i skomleć. Hans uśmiechnał się bezwiednie a 
psa i odsunął go łagodnie. „No tak, no tak“. 

powiedział wpół przytomnie — i nagle poczał 
obiema pięściami walić we drzwi młyna, Zaci- 
śniętemi dłońmi uderzał o żelazo mocno, Coray, 
mocniej, coraz prędzej, raniąc sobie do krwi 
dłonie i palce. Całe jego ogromne, stare ciało 
dygotało jak w tebrze, — wreszcie w bocznem 
oknie młyna, na piętrze, błysło Światełko. Po 
chwili ktoś obrócił cicho klucz w zamku, Z głn- 
chym stukotem opadły ciężkie, żelazne wrzecią- 


oglądał tam kiedyś, młodym chłopcem jeszcze |dze. Ojciec i syn stanęli naprzeciw siebie. 


będąc, w jakiemś prowincyonalnem muzeum. — 
Jegoż to była Greta ta istota nieruchoma i, 
straszna, wyciągnięta sztywno pod lekką osłoną . 
wełnianego koca, który owinięty naokoło iej 
ciała, uwydatnia} jego Zarysy, jak całun Śmier- 
tełny, otulający zwłoki trupa. Byłyż to usta 
Grevy — te zeschłe, zczerniałe wargi, ucieka- 
jące kędyś w głąb policzka. ścięte w okropnem 
skrzywieniu, odpychające i wołające zarazem, 
jak odpycha i woła nas śmierć tajemnicą, któ 
ra jest poza nią. Byłyż to więc te usta, te sa- 
me biedne usta, które z męczeńskim uśmiechem 
uśmiechały się do niego rankami dni ostatnich, 
rankami odżyłej przez noc nadziei, 8 wieczorem 
odchodziły milczące i smutne i jeno Bogu po- 
wierzały krwawy ból swego serca w cichym 
szepcie pokornej modlitwy? 

— Umarła więc.. — zaszumiała w mózgu 
Hansa myśl. 

— Żyje, oh, żyje! — zsjęczał jakby w od- 
powiadzi głos Lizy — żyje jeszcze.. mój oj- 
cze.. mój ojcze.. niech Jan... 

Hans skoczył ku drzwiom, — jak obłąkany 
biegł na oślep przez dziedziniec, Świtało zale- 
dwie, dziedziniec był pusty jeszcze, kędyś tam 
po stajniach wszczynał się już słaby ruch. — 
Hans w minutę dopadł młyna i całem ciałem 


— Ojciec — zawołał cicho Johan 

'— Matka umiera.. chodź.. trzeba jechac... — 
wykrztusił Hans. 

Johan zacisnął wargi, zataczając Się, wrócił 
na górą do siebie i przyodział się prędko, po- 
tem zeszedł szybko na dół. 

— Jestem gotów -— rzekł tylko. 

Skierowali 38 obaj ku stajniom. 


Ale Greta nie umarła ciałem, duch jej jeno 
odszedł, czy zasnął cicho, po ciężkich dniach 
tęsknoty j smutku. Przywieziony przez Jana le- 
karz nie robił wprawdzie żadnej nadziei. Ale i 
nie znaczył natychmiastowego kresu dniom jego 
istnienia, Mijały dnie, nie przynosząc żadnej 
zmiany na gorsze, czy na lepsze, — mijały ty- 
godnie. Bezwiedna, bezprzytomna i niema le- 
żała wśród białych płócien pościeli, jako figur- 
ka woskowa, przyniesiona na ołtarz. Głucha na 
słowa najczulsze, niecznła na łzy. martwa i zi- 
mna pod dotknięciem rąk miękkich i czułych. 
A u stóp tego ołtarza cierpienia dniem i nocą 
chyliła się w żałobnym smutku biała twarz 
Lizy, twarz zeszczuplała i zbiedzona, czuwały 
oczy od łez wpół ociemniałe, a uważne i cznj- 
ne, i ręce kochające, każdej chwili gotowe do 
posługi. (Dok. nasi. ). 


11 Kwietnia 1906. 


way i podzian naprawdę posłachu. . Ależ tu niach 
przemówią fakty! Niech one pornszą sercami! A fa- 
któw tysiące. Niema dnia, Żeby nie nadchodziły 
wieści o nędzy, szersącej się wśród warstw praca- 


ków komisyi prof. Sikorskiego i radcę Nowickiego, 
zastępcami skrutatorów prof. Gutwińskiego i insp. 
Cdziełę. Do komisyi kontrolującej mnusealnej wy- 
brano radcę Bocheńskiego, prof. Gntwińskiego i dra 


jących Warszawy, Częstochowy, Radomia, Wilna r Niezabitowskiego. Zatwierdzono wybranych przes 


innyeh miast i miasteczek. 

I cóż datwnego? Gdy ten, co zarabiał na życie, 
czterech lub pięciu członków rodziny legł na zaw- 
sze na krańcach świata, lub wrócił kaleką na to, 
ażeby a podpory stać się ciężarem dla swych naj. 
bilższych — gdy przemysł | handel w zastoju o 
połowę amniejszają źródła zarobku, gdy nahajki 
lub bagnety kozackie trupami zaściełają ulice War- 
asawy, Dąbrowy, Częstochowy? cóż dziwnego, że 
nędza szerzy się straszna, że całe rodziny wycią- 
gają dłonie o kawałek chleba? Niedawno w sute- 
ronach jednego warszawskiego domu naraz 10 osób 
leżało s głodu omdiałych, Niedawno także widziano 
matko, nleszcześllwą wiowę, a pieclorgiem dzleci, 
wys_zującą chciwia w śmietnika wyrzucone krupki 
kaszy | odpadki pożywienia. 

Przybywający stamtąd zapewniają zgodnie, że 
zemożniejsi mieszkańcy nic już sobie nie sprawiają, 
że każdy ogranicza slę do najniesbędniejszych wy- 
datków, byleby wesprzeć i od śmierci głodowej u- 
ratować tych nieszczęśliwych, którym zarobek ojca, 
brata lub syna był jedynym środkiem utrzymania. 
I przybywszy tn do nas, żyjących życiem normal- 
nem, kraątających się koło swych drobnych spraw 
i interesów, uśmiechniętych, bespiecanych, gza- 
sem nawet rosbawionych, spoglądają ze zdziwieniem 
i szepcą cicho: 

— To wy chyba nle wiecie.. bo gdybyście wie- 
dzieli, gdybyście pomyśleli, że tam tyle braci wa- 
szych nie ma co do ust włożyć. tobyście lm prze- 
cież pospieszyli z pomocą. 

Dotychczas warstwa pracujących najbardsiej do- 
tknięra — ale wkrótce 1 ci, co dziś jeszcze dzielą 
się a najbiedniejszymi, ujrzą się sami coraz bar- 
dziej nsaczupleni w dochodach. Lekarze, adwokaci, 
praemysłowcy, już daiś się kurczą. Właściciele wiej- 
gey, poabawielni przez pobór służby i bydła zaprzę- 
żnego, patrzą na upadek awyćh gospodarstw, za- 
nim powiększone podatki resztę im grosza nie za- 
garną. Jakto? Więc nie pójdziemy ulżyć im cięża. 
ru? Jakto? Więc nie pospieszymy na ochotnika po- 
daielić z nimi obowiązek ratowania najbiedniejszej 
naszej braci? Niepodobna, ażeby źródło narodowego 
uezncia do tego stopnia wyschło, ażeby struna pol- 
skioj solidarności miała się już była zerwać? Ale 
jak poradzić? — zapytacie? Rodacy! Miłość jest 
przsemyślna. Miłość anajdzie radę tam, gdzie si- 
mny rozum jej nie widzi. 

I uasza Galicya bledna!'.. Ale przecież w chwili 
obecnej nie tak tu ciężko, jak tam!.. Galicya bie- 
dna, A jednak przez 8 tygodni karnawałowych co- 
dzień się bawiono i strojono! Galicya biedna! a 
daliś na 3 tygodnie przed Wielkanocą myśli się 
już o suto zastawionym stole... Rodacy! Czyż trwo- 
nić będziemy dziesiątki koron na „ówięcone”, pod- 
czas gdy tam o miedzę chleba nie mają? 

Nie mówmy, że własną mamy nędzę! Czyż tam- 
ta obca? A kledyż lepsza, kiedyż bardziej nagląca 
nasnwała się sposobność stwierdzenia naszej naro: 
dowej jedności, rzucenia protestu temu, który pierw: 
szy a szeregu władców ośmielił gię przezwać Kró- 
iestwo Polskie krajem przewiślańskim? 

BRaucam myśl. Odwołuję się do serc współbraci. 
Zcaleść drogi i sposoby — te sadanie ludzi dobrej 
woli! Zadania ueuzcj młodzieży! Zadanie pań pol 
skich! Nsech się potworzą komitety! Niech się zor- 
„anisuje po wszystkich miastach, miasteczkach i 
wioskach naszych akcya ratnnkowa dla rodzin pol- 
skich, w Królestwie f na Litwie przez wojnę 
w nędzę i głód pogrążonych, — a ta akcya miłości 
wspólnej i współczucia dla rodaków drugiej dziel- 
nicy niech obejmie kraj cały! Do erc prawdziwie 
polskich, to znaczy, do serc związanych z całą na- 
szą narodową przesałością, siłą religijnych przeko- 
nań i tradycyi zwracam się w obecnej chwili w 
przededniu Włelkiejnocy. Gorąca również prośba do 
P. T- Redaktorów pism naszych polskich w Galicyi 
o otwarcie listy składek na rzecz głodnych roda- 
ków. Chwila jest przełomowa. Kto wle, czy jak 
zejdzie słońce po burzy — cay | na braci naszych 
z tamtej strony nareszcie jakiś jaśniejszy nie za- 
twieci promyk'.. Baczmyż, ażeby wówczas nie ode- 
zwały się do nas głosy: 

— Nie znamy wasi Wyście nam nie bracia, bo 
w gzasia klęski i nieszczęść wyście nam dali z 
głodu umierać, Wyście o sobia tylko myśleli, x do 
nas braterskiej, pomocnej nio wyciągnęli ręki: 

Kraków, 4 kwietnia 1905. 

Kas. Dr Władysław Bandurski. 


JB > xa A x zn» 
Kraków, 10 kwietnia. 


Odezwa ke. dra Bandurskiego. Pełną patryo- 
tycznych myśli i gorącego uczucia odezwą ks. kan. 
Bandurskiego, s której ustępy podaliśmy przed kil- 
ku dniami, podajemy dziś w całości, zwracając na 
nią awagę naszych czytelników. 

Wybory do Rady miejskiej. Wykaz wyborców 
uprawnionych do głosowania na radców mlasta, zło- 
żony w prazydynm magistratu, w dalszym ciągu 
przeglądany bywa przez interesowanych obywateli. 
Do dzisiaj dnia zgłoszono 17 reklamacyj. Reklama- 
eye przyjmują i udalelają wszelkich wyjaśnień: 
naczelnik biura statystycznego miejskiego dr Ra- 
dolf Sikorski i urzędnik tegoż biura dr Kuma- 
niecki. 

O książki dla Siązaków. Zarząd świeżo zało- 
żonego Towarzystwa „Zgoda“ w Swinowie (Schoen- 
brun) na Sląska, pragnie ożywić działalność swoją 
przes założenie biblioteki ojczystej, s którejby człon- 
kowie korzystać mogli. Nie posładając żadnych środ- 
ków. zarząd „Zgody“ odnosi się sa naszem pośre- 
dnictwem do ogółu z prośbą o przysyłanie darów 
w książkach. (Adres: Wiktar Szurowski, kowal w 
Jwinowie, Sląsk austryacki). 

Z Przytuliska uczestników powstania s roku 
1863/4. Walne zgromadzenie odbędzie się w nie- 
dsielę 16 bm. o godz. 3*/, po poładnin w schroni- 
ska przy ulicy Biskupiej, 16. 

Z Akademii umiejętności. 
dzeniu komlisyl fizyograficznej przyjęto sprawosda- 
uie z czynności komisyi w r. 1904 i uchwalono 
program wydatków i prac na r. 1905. W program 
prac subwencyonowanych przez komisyę weazły ba- 
dania paleontologiczne w okolicach Dobromila, ba- 
dania mlocenu w Galicyi zachodniej, badania skał 
ogniowych w W. Ka. Krakowskiem, poszukiwania 
florystycyne w Karpatach wschodnich, entomologi- 
ezne w Krakowskiem, w Rytrze, w okolicach Lwo- 
wa i Mikuliczyna, helmintologiczne w Dublanach, 
roabicry gleb i badania pedologiczne w okolicach 
Lnbaczowa | Oleszyc. Przewodniczącym komisy! na 
r 1905 wybrano ponownie prof. Kreutza, sekreta- 
raem proi W Kulezyńzkiego, akrutatorami rachun- 


Na ostatniem posie- 


sakcyę zoologiczną, botaniczną i geologiczną doie- 
gatów do zarząda mosgealnego: prof. J. Snieżka, dra 
H. Zapałowicza | dra J. Grzybowskiego. Wreszcie 
przyjęto pięciu kandydatów na współpracowników 
komisyi fizyograticznej, których wybór zostanie 
przedstawiony do zatwierdzenia wydziałowi mate- 
matyczno-przyrodniczemn Akademii umiejętności. 

Z uniwersytetu. P. Salomon Eber, kandydat 
adwokacki, rodem a Krakowa, otrzymał dziś w tū- 
tejszym uniwersytecie stopień doktora praw. 

W sprawie gimnazyum żeńskiego otrzymaje- 
my następujące pismo: W odpowiedzi na artykał 
p.t „Z gimnazyum żeńskiego *, zamieszczony w „Cza- 
sie“ porannym z dnia 7 b. m., przesyłamy z prośbą 
o wydrukowanie tych kilka słów sprostowania: 

„Panie genewskie*, t. j. pp. Kulikowska i Witkow- 
ska, były naszemi nauczycielkami w glmnazyum 
i doprowadsiły nas do matary. Zaznaczamy, że przea 
cały czas swojej sumiennej nad nami pracy, za któ- 
rą u nas na saczerą zasłużyły wdaięczność, niczyich 
ucauć religijnych nie obrażały, ani też nie wyja- 
wiały swoich osobiatych przekonań politycznych lub 
religijnych“. 

Byłe uczennice pp. Kullkowsklej i Witkowskiej: 
Marya Dadlezówna, Bronisława Dankowska, Janina 
Głębocka, Aniela Gruszecka, irena Skwirczyńska, 
Anna Qruszecka, Zofia Szybalaka, Bronisława Krau- 
zówna, Michalina Krzyżanowska, Bronisława Korab- 
czyńska, Olga Muszyńska, Józefa Wilczyńska. 

Uczenice p. Witkowskiej, które nie były ucze 
nicami p. Kalikowskiej: Ewelina Cybulska, Gizela 
Goldfingerówna, Wanda Głuchowska, Wanda Her- 
cokówna, Augasta Mayerówna, Anna Meduska-Żar- 
necka, Michalina Piotrowska, Marya Radwańska, 
Matylda Radwańska, Karolina Oderfeldówna. 

Uwaga: Powyższy spis nazwisk nuczenic pań Ku- 
likowskiej i Witkowskiej jest niezupełny, ponieważ 
wiele z nich albo chwilowo, albo zupełnie w Kra- 
kowie nie mieszka. Pośpiech też nie pozwolił uwia- 
domić wielu koleżanek. 

Równocześnie obecne uczenice gimnazynh żeń- 
skiego wręczyły paniom Kalikowskiej, Witkowskiej 
i Sempołowskiej adresy z wyrazem zaufania, saa- 
cunka i podzięki za pracę około ich nczenia i wy- 
chowania podjętą. 

Z Tow. prawniczego. Dnia 7 bm. wygłosił w 
auli uniwersyteckiej dr Józef Sapy ra ze Lwowa 
odczyt p. t „O kontraktach naftowych“, wobec li- 
cznie zebranych prawników z sawodu sędziowskie- 
go I adwokackiego. Zjawili się także nrzędnicy tu- 
tejsaych władz górniczych, nadto prof. uniw. dr 
Saajnocha, specyalista w sprawach naftowego ko- 
palnictwa i p. Bartoszewicz, sokretarz Towarzystwa 
naftowego, który umyślnie przyjechał na odczyt 
se Lwowa. Referent, wykazawszy trudności, jakie 
sądy teraz czynią, odmawiając intabalacyi praw 
z kontraktów naftowych, stanął na stanowisku, że 
prawa te mogą być intabulowane, Poniace. swoj 
pogląd na prawną natora kuniiaktów naftowych, 
w zajmoio zm 2-godzionym wywodsie, a jakkolwiek 
sryumenta były oparte na oryginalnej, a może na- 
wet sbyt śmiałej konstrakcyi prawnej, jednak rzecz 
pobudzała do myślenia tem bardziej, że traktowaną 
była także z szerokiego ekonomicznago pnnktu wi- 
dzenia. 

W przysały piątek dnia lá b. m. odbędzie się 
dyskusya nad referatem p. Szybalskiego na temat: 
„O projekcie ustawy w! sprawie ceprostowanmia wpl- 
Bów w księgach gruntowych*. 

Z teatru. W bieżącym tygodniu artyści mają 
wytężoną pracę, albowiem przygotowują się równo- 
cześnie dwie nowe sztuki, W sobotę ujrzymy dzieło 
nowego dramaturga Z. Morawskiego, który rozpo- 
czął działalność swoją od salonowej komedyi „Do- 
stojne igraszki*, napisanej ae znajomością danej 
stery, wzorując się na pisarzach francuskich, 

W niedzielę graną będzie baśń fantastyczna Ga- 
bryeli Reuter „Królewna pokrzywka”, która miała 
powodzenie w Berlinie i Wiedniu, i wśród litera- 
tury bajkowej niemieckiej wyróżnia się literacką 
wartością. Sztukę tę przyswoił scenie naszej p. A. 
Walewski. 

Koncert l. Friedmana i dra K. Zawiłowskiego 
odbędzie się dopiero w piątek 14 b. m, gdyż z po- 
wodu zmiany repertoaru w operze wiedeńskiej dr 
Zawiłowski nie może wcześniej przybyć do Kra- 
kowa. 

Bilety, nabyte na koncert poniedziałkowy, zacho- 
wują ważność na piątek. Niewielka ilość biletów 
jest jeszcze do nabycia w księgarni A. S, Krsyża- 
nowskiego. 

Z teatru ludowego. Rzadko która z współcze- 
snych sztuk ludowych cieszy się tak zasłużonem i 
gzczerem powodzeniem, jak wystawiona w sobotę 
„Knajpa“ Zenona Parvlego. Sztuka ta, przesuwa- 
jące przed oczyma widzów postacie amarnowane 
Życiem knajpiarsklem, rozsnuwającą obraz atmo- 
stery denerwującej i wyczerpującej, Życia banalne- 
go, godzin spędzanych przy szklance piwa I kieli- 
szku wódki, jest tvspanlale silustrowanym objawem 
choroby społecznej, niszczącej niby rak organism 
narodu. Postacie, występujące w sztuce, plastycznie 
nakreślone, drgają prawdą życia, sama zsś atmo- 
sfera knajpy i bohaterów sstuki rodziny Karpiń- 
skich, czyni na widza silne wrażenie. Wystawie- 
nie „Knajpy* odbyło się bes sarzutn. Wszyscy n- 
ktorzy stworzyli typy pojęte realnie. doskonale 
opracowane w marysie | w usczegółach. Na szere- 
gólne wyróżnienie zasłużyła pani Linkoweka, jako 
plotkarka Narwińska, i pp. Stradlot, jako Karol, 
subjekt sklepowy, Węgrzyn, jako kasyer - defran- 
dant i Czermański, jako bohater sztuki, Karpiński 

W resursle urzędniczej odbyło się w sobotę 
przedstawienie amatorskie. Rozpoczęto fraszką p. t. 
„Czuła struna", poczem nastąpiła komedya „Wuja- 
szek Alfonsa“, wykonana z werwą ! humorem. — 
Wyssczególniły się panie: Tyce, Smol., oraz pp. 
Tycz., Tyb. i Smol. Koroną wieczoru było wyborne 
wykonanie operetki Offonbacha „Skrzypce czaro- 
dziejskie*, w której wystąpili panna Magerówna, 
oraz pp. Isakowicz i Walewski. Oklaskom i brawom 
nie było końca. 

Przeblegii „wychodźcy*. Onegdaj do dyrekcyi 
policyi zgłosiło się 17 chłopów ruskich z kilku po- 
wiatów wschodniej Galicyi, prosząc o danie im 
wolnych biletów jazdy koleją do stron, œ których 
pochodzą. Chłopi cl opowładali, że wyszli przed ro- 


NOWA ZKORMA. 


R 


które wykazały, że waayscy ci „wychodźcy* zna- 


Ze względu na nowość tej instytacył, nie zawa- 


czne pieniądze saroblone odesłali już dawno do do- | dzi podać formy jej organizacyi, formy samoistnej, 


mów, pewną część zachoweli sobfe | ukryli przy 
sobie, a podstępnie: podając się za wvpędzonyeh I 
pokrzywdzonych, chcieli aadarmo dostać się w swo- 
je strony. Przebiegłych tych spekulantów upomnia- 
no, by na przysałość nia próbowali podobnych pra- 
ktyk, gdyż mogliby zostać ukarani sądownia 


Napad na pollcyanta. Wczoraj na policyanta 
pełniącego służbę przy ulicy Zwłerzynieckiej na- 
padł Ignacy Szewczyk, 22-letni wyrobnik, będący 
w stanie podpitym. Pollcrvant w obronie własnej 
użył broni i ciął Szewczyka Bzablą w rękę, przy- 
czem zadał ma głęboką ranę. Wezwane pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego przewiozło rannego na 
klinikę chłrurgiczną, gdzie dokonano operacyi. — 
Szewczyka odwieziono następnie do dyrekcyi poli- 
cyl, która sprawę skierowała na drogę Badową 

Obchód 400-setnej rocznicy urodzin Mikołaja 
Reja, urządzony staraniem uczniów Gimnazyum św. 
Jacka w Krakowie, zgromadził wczoraj do sali „So- 
koła* bardzo liczną publiczność. Oprócz grona nau- 
czycielskiego wszystkich szkół średnich krakowskich 
przybyło na tę uroczystość także kilku członków 
rodziny Rejów. W program wieczoru oprócz słowa 
wstępnego o Reju i deklamacyi utworu Reja „Prze- 
mowa do poczciwego Polaka* wchodziły produkcye 
muzyczne kapeli gimnazyalnej pod kierownictwem 
instruktora tejże p. Kamlera, tudzież popisy solowe 
i chóralne uczniów p. G., który odśpiewał tren Ko- 
chanowskiego z muzyką Walewskiego, a nadto p. G., 
który odegrał poprawnie na fortepianie prześliczne 
transkrypcye polskich pieśni ludowych Szopskiego 
i parę utworów nad program. Z popisów chóralnych 
oklaskiwano kantatę, skomponowaną na ten wieczór 
przez p. S. Surzyńskiego, dyrektora Towarzystwa 
Muzycznego w Tarnowie, który licznym i dobrze 
wyćwiezonym chórem i towarzyszącą mu orkiestrą 
dyrygował osobiście. Ponadto wykonał chór męski 
a capella „Stabat mater* nieznanego kompozytora 
a XVI wieku, utwór przepisany z rękopisów Biblio- 
teki Jagiellońskiej i opracowany w stylu kościel- 
nym przez p. Stanisława Buarsę, nauczyciela muzyki 
w gimnazyum św. Jacka, który s wielką znajomo- 
ścią rzeczy i wielkim nakładem pracy przygotował 
muzyczną część całego wieczoru. Wieczór zakończono 
odegraniem „Posłów greckich* Kochanowskiego na 
estradzie zamienionej w teatr starogrecki. ładną 
illastracyę muzyczną tego utworu napisał p. Wa- 
lewski. Gładkie i poprawne wygłoszenie ról było 
dziełem profesorów: pp. Kanenberga | Chowańca, 
którzy czawali nad poprawnością dykcyi i gładko- 
ścią wykonania. Całość wieczoru pozostawiła ucze- 
stnikom nader przyjemne wrażenie, świadcząc 
o uznania godnych aspiracvach młodzieży. 

Tow. wzajemnego kredytu. rękodzielników 
i przemysłowców w Krakowie odbyło wczoraj po 
południu walne zgromadzenie czło" put prza- 
wodnictwem prezesa p. Karola M=rkusa. Po odczy- 
taniu protokoła dyraktswr p. izydor Biliński złożył 
szezegółłwe sprawozdanie « czynności dyrekcyi, 
a wiceprezes p. Aleksander Sulikowski sprawozda- 
nie imieniem Rady nadzorczej, Wkładki nowych 
członków w ciągu zeszłego roku wynosiły przeszło 
13.500 kor. Odbyte kilkakrotne rewizye znalazły 
zawsze wszystko w należytym porządku. 

Obrót całoroczny w dochodach i rozchodach wy- 
nosił 8,457.582 koron. Czysty zysk w kwocie 267 
koron uchwalono przelać do funduszu rezerwowego, 
który z końcem r. 1904 wynosił 417 kor. 70 hal. 
Uchwaleno też z fpnduszu gwarancyjnego, wyno- 
szącego około plęć tykigcy koron, w ciągu 60 dni 
oå- | maja wypłacać po yięć procent, Wedlug 
oświadczenia p. Sulikowskidge prezydent miasta 
dr Leo spowodował uchwałę sekcyi skarbowej do 
wydzielenia Towarzystwu kwoty 20.000 koron 
z fnnduszu amortyzacyjnego na cztery procent. 

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania zgro- 
madzenie na wniosek dra Mokrzyckiego, udzieliło 
Radzie nadzorczej i dyrekcył absolutorynm. a na 
wniosek p. Radziszewskiego wyraziło uznanie człon- 
kom dyrekcyl pp. Głuzikowskiemu i Bilińskiemu 
za dokładne prowadzenie ksiąg. 

Następnie wybrano do komisyi rewizyjnej pp. 
Jana  Armółowicza, dra Witolda  Mokrzycklego 
i Edwarda Pompę. 

Do Rady nadzorczej wybrani zostali pp. Karol 
Markus, Aleksander Sulikowski. Bolesław Zieliński, 
Adam Federowicz, dr Bolesław Komorowski f Sta- 
nisław Millerowicz. 

Z Twa właścicieli realności. Wydział odbył 
dnia 7 kwietnia 1905 r. posiedzenie, na którem 
wybrano jednomyślnie dra Konstantego Lipowskiego 
prezesem, dra Karola Łepkowskiego wiceprezesem, 
dra Franciszka Musile sekretarzem, Wincentego 
Malika kasyerem. Nadto ze względu na zbiiżające 
się wybory do Rady miasta, ukonstytuował się Wy- 
dział w komitet wyborczy (dla Koła II. i oddział 
a i b) Towarzystwa właścicieli realności z prawem 
kooptacyi. Wydział uchwalił popierać tylko takich 
kandydatów, którzy będą dbać o ekonomiczne inte- 
resy właścicieli realności i interesy te lojalnie w Ra- 
dzie miejskiej popierać. 

Z Podgórza otrzymujemy od jednego z obywa- 
teli utyskiwania na dorożkarza, który za kurs z 
Podgórza do Krakowa na ulicę Dlerlowską zażądał 
2 kor. 80 h. i wzbraniał aię przedłożyć taryfę. —- 
Władze podgórskie powinny rozporządzić, aby do: 
rożkarso taryfy nmieszczali na swych pojazdach w 
miejscu widocnnem. 

Trzy jelenie. Piszą nam z Bochni: Puszcza nie- 
połomska aa czasów Rxeczypospołitej grubego zwie- 
raa, na którego królowie Kazimiera Wielki, Zygmunt 
I, Sobieski i Angust II polowali — została w XIX 
w. ogołocona z dawnego zwierzostanu. Dziwnym 
przypadkiem przyplątały się w ostatnich latach do 
puszczy trey jelenie. Dobrze im tu wnać, bo lasów 
niepołomskich nie opnssczają. . W tych dniach je- 
dnak zostaną zastrzelone. Przedwczoraj zwiedzał 
paszczę namiestnik A, Potocki, zarząd zaś puszczy 
przedstawił mn wniesek, aby zabić jelenie, które 
kultury niszczą i podczas rekowiska młode sosny 
rogami piłują. Namiestnik pozwolił zastrzelić trzy 
jelenie. Zabije je nutylltaryam. A przecież przed 
wiekami były tu nie trzy jelenie, lecz dziesiątki 
tysięcy Żubrów, łosiów, jeleni, dzików 1 niedźwie- 
dzi, a sławnej puszczy nlepołomskiej żadna krzy- 
wda Blę nie działa. 

Biblloteka publiczna w Samborze. Piszą nam 
s Sambora: i 

Przed trzema miesiącami powstała w Samborze 


kiem „na Saksy* za chlebem, lecz ż6 Prusacy wy- |instytacya, jakiej dotychczas w kraju naszym nie 


gnali ich terag z granic państwa niemieckiego, a 
właściciele fabryk nie zapłacili im za pracę ani 
grosza. Ruscy ci wychodźcy z płaczem użalali się, 
że piechotą o głodzie prayszli do Krakowa, skąd 


proszą, by ich odesłano do domów. Lecz komisa- |ło 1700 dzieł a 3000 tomów, 
wygląd ich I ubranie były zanadto | biorących książki do domu i 


rzowi policyi 


świadczące o dobrym bycle, by byli oni bes grosza | wszystkich afer społecznych: 


było. Jest to biblioteka publiczna, nazwana na cześć 
wielkiego historyka a acsnia tamtejszego gimna- 
zyum biblioteką imienia Karola Szajnochy. Prawie 


i boz grosza stanęła inatytucya, która daiś liczy oko- 


160 czytelników, 
to czytelników ze 
ludzi 


| musłali korzystać s ofarności publicznej. Zarzą- wej, rzemieślników, kupców, włościan, robotników, 


dzono wlęa pray nich rewizyę | wszozęto śledztwo, 


starszych | młodzież, chrześcijan | żydów. 


pracy umysło- h 


nie wzorowanej ściśle na żadnym szablonie. A więc 
biblioteka mieści mię w sall frontowej w nowym 
gmachu „Sokoła“, wyłącznie na ten cel ałażącej, za 
którą zarząd biblioteczny opłaca czynsz „Sokołowi*. 
Sala bibiiotecana otwartą jest codziennie wieczorem 
od godz 6 do 9, w niedziele i święta zaś od gods. 
ń do 8. Watep do sali jest dla każdego wolny 
i bezpłatny, książki wolno czytać w sali bibliote- 
cznej. Za wypożyczanie hsiążek do domu pobiera 
się opłatę wenoszącą po 3 hal. dziennie od tomn, 
dla osób zaś korzystających wyłącznie z działa po- 
pularnego tylko tj, hal. dziennie od tomu. Wypo- 
życza się jednej osobie najwyżej dwa tomy naraz 
i nie wolno traymać dłnżej książek wypożyczonych 
nad dni 14. Kto trzyma dłażej, nietylko płaci po 
dniach 14 podwójną opłatę dsienną, ale nadto aa- 
rząci biblioteki posyła doń kursora po odbiór książ- 
ki, któremu książkę oddać musi. Kto zań niestoso- 
wały się do postanowień regulaminu biblioteczne- 
go, ten ntraca prawo pożyczania książek do domo, 
Kaucyi nie składa się żadnej. Jest natomiast wpro- 
wadzone wpisowe w wysokości jednej korony, którą 
przy wypożyczaniu piarwazej książki się ulszcaa, 
osoby korzystająca z działu popularnego nie płcą 
wpisowego. Na tych mzeadach opiewa się biblioteka 
publiczna w Sambora« í dziwna rsecz, pomimo za- 
korzenionego n nas zwyczaju nie oddawanie ksią- 
Żek, i pomimo, Że zsxiąd biblioteki pożycza bez 
trudności każdemu, k* się po książkę aglasza, 
a tylko od nieletnich ©«vmaga poręcaenia osoby 
starszej, wszyscy książki najsumiennliej awracają. 
Pomimo, że obrót tomów praez te trzy mieslące wy- 
nosi około 3000, nie zginęła jeszcze ani jedna 
książka. Widocznie z nową instytucją zmieniają 
sięsi dawne zwyczaje. W bibliotece nrzędaje zresztą 
stały bibliotekarz, który prowadzi ścisłą Swidencyę 
wypożyczanych kaiążek i odpowiada za całość hi- 
blioteki. 

A z jakich funduszów powstała ta instytucya? 
Możemy zapewnić ciekawych, że koszt założenia bi- 
blioteki nie jest zbyt wielki, wymaga ona tylko 
z początka pewnej podstawy finansowej, później 
aR6 sama się opłaca. Chcącym założyć bibiiotekę 
w innem miejscu, zarząd biblioteki uamborskiej 
przyjdzie chętnie z poradą i pomocą. Życzyć ue- 
leży, aby miasto Sambor enalazło naśladowców w ea- 
tym kraju. Gdyby każde miasteczko a nas miało 
odpowiednią, należycie saopatrzoną i łatwo dostępną 
bibliotekę publiczną, wówcaas tuszyć należy, po pe- 
wnym czasie poziom kultury miast naszych podniósł: 
by się znacznie. 

Zaraąd biblloieki samborskiej nie nważa jednak 
zadania swego za skończone. Myślą jego dost wi- 
bliorekę rozszerzyć, założyć baapiatną czytelnię cza- 


sopism, a w- Awise) przyszłości wanieść własny 
gmach biblioteczny. X. 
Zmarli. 
Seweryna Górska, b. przełożona pensonatu, 


zmarła w Warszawie 8 b. m, O ałożyniu awłok w 
grobie familijnym w Krakowie, zawiadomią plakaty. 


Nowa gałęż przemysłu krajowego. Do katego- 
ryi nowych dziedzin przemysłu krajowego, utające: 
go do walki z konkurencyą niemlecką, przybywa 
nowa piacówka. Jest nią przemysł cnkierniczy w 
dziale fabrykacyi cukrów deserowych i t. zw. „al- 
bertów*. Założył tę placówkę w Krakowie cokler: 
nik p. A. Piasecki. Pragnąc choć w części stanąć 
do Kkonkarency! doborowemi swemi wyrobami z to- 
warom niśmiieckins, który z aamsgo Krakowa kilka- 
set tysięcy koron rocznie wyciąga, rozpoczął na 
większą skalę fabrykacyę t. zw. kruchych ciast an: 
glelskich, które nietylko pod względem dobroci 
przewyższają najlepsze zagraniezne „alberty*, ale 
mają tę wyższość, łe wą tańsze i zawsze świeże 
Obok „albertów* wyrabla p. Piasecki także dosko- 
nale w smaku czekoladki nadziewane, prodnkt do- 
tąd nieomal wyłącznie tylko w Wiedniu wyrabiany, 
a u nas bardzo poszukiwany. Inicyatywa p. Plase- 
ekiego spotkać aię powinna z tem Życziiwszem po- 
parciem publiczności naszej, że zachęta i poparcie 
umożliwią rozszerzenie tej tabrykacy! | dadzą mo- 
źność zarobku miejscowej ludności. 


Otiarności naszych czytelników gorąco polecamy 
wdowę ze sfer inteligency! z zaboru roByjakiezo. 
kiikorgiem dorastających dzłeci obarcsoną, która 
znajduja sią w rozpaczliwem położeniu, nie mając 
środków ma najniezbędniejsze potrzeby Życiowe, 
Niewzczęśliwej grozi sprzedaż resztek ruchomości 
z mieszkanła, jeżeli litościwe serca nie wyratują 
jej z clężkiego chwilowego położenia. 

Okoliczności te sprawdziliśmy, a Adminietracya 
-N. Reformy" przyjmnje datki na cel powyższy. 


Mlanowania. Rada szkolna krajowa zamianowału Jó 
zefa Kiebuzińskiego zastępcą nauczyciela gimnazyum 
w Stryju, lraaka Dancygiera nauozycielem 4-klasowej- 
szkoły męskiej nr 23 w Krakowie, Jadwigę Majewską 
nauczycielką 4-klasowej nzkoły końskiej nr 25 w Kra- 
kuwie. 

Minister oświaty zamianował koncypiste ministeryal- 
nego, dra Tadeusza Rittnera, wicesekratarzem ministe- 
ryalnyin, 

Odznaczenia. Cosare nadał dyrektorowi seminaryum 
nanozycieiskiego w Zaleszczykach Tytusowi Słoniew- 
skiemu, » okazyi przeniesienia w stały stan upoczyaka, 
order żelaznej korony III klasy. atarszemu lekarsowi 
powiatowema drowi Emilowi (łładyszowskiemo w Tar- 
nopolu tytuł à charakter krajowego inspektor sanitar- 
nego, a naozelnikom gmin Wojciechowi Jemiole w Rze- 
mieniu i Kacprowi Wendekerowi w Sohdnanger (pow 
mielecki) srebrne krzyże zasłngi z koroną, 


W Kole artystyczno-literaokiem we środę 12 b. m. bę- 
dzie mis? pogadankę prof, dr Franciszek Byllcki na te 
mat: „Emanuel Garcia, w staletnią rocznieę urodzin 
wielkiego reformatora śpiewu i wynalazcy Jaryngosko- 
pu“. Następnie wspólna wieczerza. Początek o gods. 7. 

Skiadki. Dia ofiar wojny a Królestwa Polskiego sło- 
żyii: K. Z. Schwars 4 K, urząd pocztowy w Nowym 
Targu 7 K. i a 

Uniwersytet ludowy im. Mickiewicza 

We środę: Dr Wł. Kozłowski: „Pańatwo*. © 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 

We wtorek: Prof. Jordan: „O wpływie wychowania 
fisyczncgo na wychowanie umysłowe i moralne“ (Coll. 
nornm). 

Repertoar teatru miejskiego. 

We wtorek: „Kupiec wenecki“. 

We środę: „Uczta Horodyady" 

Wa oczirariek: „Letnioy*, 

W sobotę: „Dostojne igraszki" Z. Morawskiego. | 

W niedsieię: „Królewna Pokrywka”, baśń Gabryeli 
Reuter, przerobił Adolf Walewski. 

Z kalendarza. We wtorek 11 kwietnia: Leona W. p 
w. d. k,; we środę 19 kwietnia: Zenona b. m. i Jullu- 
sza p, w.; We Czwartek 18 kwietnia: Hermenegilda m. 
1 Id? p. 

Y chód słońca 11 kwietnia o godzinie 4 min. 56; za- 
ohód o godz. 8 m. 25; długość dnia godzin 18 mln. 39 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 9 kwietnia ter- 
momet: doszedł od — 87 do + 6'1 C; barometr wa- 


ał się: 

Dula 10 kwietnia o p dsinis 7 rano atan barometro 
IA "e. termometru SE C; wiatr poładniowo-za- 
eh! 


i 


— 
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Przepowiednia dla Galloył zachodniej ns 10 kwietnia: 
zachmurzenie zmienne; ciepło, pogoda niepewnk. 


Że świata. 


Zjazd dziennikarzy słowiańskich odbędzie się, 
jak donieśliśmy, w Abbazyi w dniach 14, 15 i 16 
maja. Program: W niedzielę 14 maja posiedzenie 
ajasdn, w południe bankiet, uraądaony staraniem 
Rady miasta Abazyi, po poładnin przachadska po 
miaście, wieczór koncert z udziałem towaraystwa 
śpiewacktego „Sobor“. W poniedziałek 15 maja 
drugie posiedzenie zjazdn, po południu wycieczka 
po morso. We wtorek 16 maja walne zgromadzenia 
Zwłąska dziennikarzy ałowiańskich. Zgłoszenia na 
ajasd przyjmuje redaktor Franciszek Hovorka (Pra 
ga. Żitna 21). 

Zapalenie opon mózgowych. W powiecie Östra- 
wy Morawskiej skonatatowano 13 wypadków zapa- 
lenia opon mózgowych, w powiatach Hranice ! Mi- 
stek po 9 wypadki. Jeden wypadek zakończył się 
śmiercią. Inspektor sanitarny dr Spitaer wyjechał 
do Ostrawy Morawskiej, celem poczynienia odpowie- 
daich zarządzeń. 

Katastrofa w Madrycie. Zawalenie budującego 
się wielklego rezerwoaru wodnego w Madrycie, 
spowodowane niedbalstwem służby, stało się powo: 
dem katastrofy, której ofiarą padło praessło 400 
osób, z tych zaś około 100 osób zginęło. Na miloj- 
sce wypadku przybył sam król Alfons automobilem. 
Ulicą przeciągają umy z chorągwiami aałobnemi. 
Około 1000 robotników-woiontaryuazów pracuje nad 
asunięciem gruzów, a pod których nie słychać już 
jęków. Dotąd wydobyto 35 trupów, ale pod groas- 
mi ma się jeszcze znajdować przeszło 70 zwłok. 
Robotnicy i studenci z czarnomi szarfami sbierają 
składki dla rodzin ofiar. Składki płyną ouftelą, — 
700 robotników jest zajętych przy uprząta- 
niu gruzów. Dotąd nie znaleziono żadnych m. 
wych ofiar, Rada gabinetowa uchwaliła wybór b- 
misyj śledczej dla stwierdzenia, na kogo sp. 
wina. Komieva będzie się składała w połowie z c 
wilnych, w połóyrie z wojskowych i przowodniczw 
będzie generał Cerero. 

Handel ziemia. dla popierania germanizacy.. 
„W „Śchies. Zeitg“ Czytamy: W obwodsłą Tega 
cyl opoiskiej (na XFórnym Śląsku) kupsjd obeciie 
rząd obszary xiemi, Naby je zamienić /na domay 
fiskalne. W Koki oe aanważonć, że właki: 
ciała dóbr, chcący awe, posiadłości srraedać, uka- 
dają się ubocznie także © polskimi bankami, pil- 
skiemi firmamł lub polskimi agentami, . chcąc owg- 
gnąć wyżsse ceny. Raąd, roggniewany taklem jo- 
stępowaniem, posranawii Rue kupować odtąd dólr, 
kłórych władniwiele nkładmją się także o sprzediź 
2 Polakami 

Walka o pisownię nazwiska. W Radzionkowie 
na Górnym Sląska księgarz tamtejszy p. Ogierna 
otrzymał nakaz policyjny, aby pod grozą kary (0 
mk nazwisko swoje na firmie wypisał w pisowii 
niemieckiej Ogermann, a zarazem, ażeby usunął pil- 
ski napis: „Księgarnie. Pan Oglermann j- 
dnak napisu „Księgarnia* nie usunął i wykamł 
metryką, że może podpisywać się Ogiermann. Obe- 
nie prokuratorya bytomska zawiadomiła go, że m- 
niechano przeciwko niemn dalszego poatępowana 
sadowogo. 
PEE o 


Gmbryelaki (Kraków) i- 
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, piani- 
na, harmonie i piamele — krajowe i sagn- 
nicznae — nowe i przegrane — za gotówką i 
spłaty - baz zaliczki: 14 


' «NEC a i 
A miejskiej Kasy chorych w Krakowk. 

Wczoraj odbyło aig doroczne walne zgromadzae 
członków miejskiej Kasy chorych w Krakowie. — 
Przed zgromadzeniem złrzad inatytnevi wydał dri- 
kiem aprawozdanie z działainości za rok ubiegir 
(1904) Ze sprawozdania. które dało podstawę óe 
dyskusyi, wyjmujemy następujące szczegóły, mogące 
zajmować ogół ubezpieczonych w Kasie I tak: 
warost zasiłków, danych chorym przez Kasę, zwię. 
kszył się w roku sprawozduwczym o 15.000 koron, 
wsrost wydatków na leczenie o 10.000 koron — 
wydatki zaś administracyjno zmniejszyły się 
z 17%, na 16%, Wkładek od całonków i praco: 
dawców wpłynęło w 1904 roku 158.000 koron i 
tyleż wydano na same świadczenia dla chorych 
Inne wydatki administracyjne pokreto z dochodów 
nadzwyczajnych. 

Powodem tego wielkiego wzrostu wydatków — 
czytamy w sprawozdaniu — jest stałe leczenie 
chorych, któray, jako nłealeczalni, powinni byl 
być z pomocą renty dla inwalidów zwolpieni od 
pracy, dalej z aasiłków Kasy korzystają symulanci, 
których rzeczywistą chorobę lub symulacyę nie da 
się niezbicie stwierdalć. Dla tak bardzo zwiększo- 
nego nawała chorych, z początkiem bieżącego Toku 
otwarto Czwarte smbalatoryam, celem uchronienia 
chorych od zbyt dłogiego czekania na poradę le- 
karską. 

Ogółem dochody instytacyi w roku 1904 prsy- 
niosły kwotę 205.233 koron — rozchody wyniosły 
200.841 koron; pozostaje zatem nadwyżka w kwo- 
cie 4.391 koron. 

z końcem roku 1903 liczyła Kasa 9.478 csłon- 
ków (mężczyzn 7,518, kobiet 2.230). Pracodawców 
ubespieczonych było 2.259, a więc o 36 więcoj, 
aniżeli w roku 1903. Statystyka chorych wykasuje 
i w tym roka nieawykły stan chorobowy w mis- 
ścle. Zachorowai sgloszono 17.197. Z tych odesła- 
no do szpitala na leczenie 729. W ambalacoryach 
Kasy 16.468. Niezdolnymi do pracy usnano | za- 
silki udzielono 4081 członkom. Zmarło 103. Na 
zasiłki w gotówce, pomoc lekarską, leki, szpitai i 
pogrzeby wydano razera 158.019 koron 19 halersy. 

Na pierwszy rsut oka udersa przedewszyst riou 
niezwykle wysoka cyfra chorych na gruźlicę, oskrze!3, 
płuca i opłncną, dajej na gościec, wreszcie |icznemi 
były sułuczenia i okaleczenia. 

„Co do stałego wzrostu gruźlicy i gośóca 
esytamy w sprawozdaniu — to przyczyn ich dopa- 
trują się lekarze przedewszyatkiem. w lichem wyna- 
grodzenia robotników, w podrożeniu środków żyw- 
ności | w zupełnym braku odpowiednich mieszkań. 
Robotnicy skarżą się powszechnie, że mieszkania sę 
bardzo drogie 1 bardzo niezdrowe. Najgorsza izba 
za miastem kosstuje miesięcznie 10 do 16 koron, 
a ciemny i wilgotny kąt do spania 6 Koron. Nie 
dziwnego, że w takich stosunkach choroby te, a 
swłaszcza gruźlica, czynią wóród klasy pracującej 
ogromna spustoazenie” 

Kava satrudnia 12 lekarzy. 2 to. 5 do chorób 
(wewnętranych, 1 chirurga i ginekologa, 1 do cho- 
| rób skórnych | wenerycznych, 1 do chorób ocznych, 
i 1 do chorób gardła, krtani, nosa | uszów, oraz 4 
dentystów. Oprócz tego ordynuja obecnie stale 1 
lekarz pomocniegy s powodu wielkiego napływa 
: chorych. 
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` jednak w żywym narodzie musiał się odbyć jakiś 
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- siła hasło niepodległości Polski; to hasło ogłosili 


« ogólno rosyjska jest nam potrzebną. 


~ myśl złączenia partyj walczących i zaczęto urzą 
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Oprócz podwojenia ilości ambniatoryów, zasługą 
obecnego zarządu jest kupno nowego domu 
dla Kasy i urządzenie go w sposób, odpowiadający 
wszelkim wymogom hygieny. 

Zgromadzenin przewodniczył prezes Kasy adw. 
tr Józef Drobner. Protokół z poprzedniego walnego 
sgromadzenia, odczytany przez sekretarza p. Engli- 
«cha, przyjęto do wiadomości. Następnie prezes dr 
)robner w obszernem przemówienia uzupełnił i ob- 
aśnił drakowane sprawozdanie za rok 1904, mię- 
4zy Innemi ostro wystąpił przeciw szkodliwemu dla 
ibezpieczonych robotników rozdrabnianiu Kas cho- 
ych, popieranemu przez władze, które w Krakowie 
ozwoliły na utworzenie prywatnej Kasy kupców, 
rzez co miejska Kasa chorych utraciła 800 człon- 
ów; w końcu omówił Koerberowski projekt refor- 
my ubezpieczenia i zapowiedział akcyę przeciw za- 
nierzonemu zamachowi na autonomię Kas chorych. 
Przewodniczący wydziału nadzorczego p. Szyf przed- 
itawit wniosek o udzielenie absolutoryum zarządo- 

%wi, co też jednogłośnie uchwalono. 

Nad sprawozdaniem tem wywiązała się ożywiona 
Jdyskusya, w której poruszono sprawę ustępującego 
«e stanowiska naczelnego lekarza Kasy dra Róże- 
skiego. 

P. Haecker podnió*? zasługi ustępującego naczel- 
nego lekarza dra Rożc.kiego. (Oklaski). Na zapy- 
tanie delegata Maczka wyjaśnia prezes, że dr Ró- 
„eckł sam ustąpił z powodu przepracowania, chociaż 
narząd chciał go sa wszelką cenę zatrzymać. 
` Pray wyborach uzupełniających do zarządu z gro- 
aa sobotników wybrani zostali: pp. Andraej Adam- 
ski i Aleksander Maciejowski. Du sądu polubowne- 
go zostali wybrani z grona robotników pp. Piotr 
Gawin, Ludwik Kreisler i Feliks Statter, a przez 
salo zgromadzenie pp. Daniel Laner I dr Jerzy 
Trammer. 
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Odczyt Andrzeja Niemojewstiegi. 

Znany poeta Andrzej Niemojewski, bawiący obe- 
nie w Krakowie, wypowiedział w sobotę wykład 
ia temat „Doba obecna w Królestwie 
Porąkiem*. | ; 

Wszelkie rachy społeczne, polityczne I narodo- 
we — mówił p, Niemojewski — muszą się rozpo- 
szynać od jakichkolwiek Tuchów moralnych, które 
przechodzą duszę jednostki, duszę ogóło. W Kró- 
iestwie Poleż'sm — niestety — warunków tych 
alò było, sumienie narody nie miało publicznego 
ujścia. Był to zbiór Jednostek, co najwyżej grup, 
między któremi rząd zdołać xhudować przesąd kla- 
powy | mary policyjne. Gdy gdzie.zdziej navczyć 
kogoś pisać było zasługą, w Królestwie było to 
ciężkiem przewinieniem politycznem. Frzez 40 lat 


rozwój, mimo, że nie było wolnej prasy, stowarzy- 
szeń, posłów, mimo, że nie było nawet wolnej be- 
letrystyki, która nieraz chwyta życie na gorącym 
uczynku i oddaje psychologię pokoleń. Przeobraże- 
nia elę działy, Ale z nich znaliśmy tylko fakty, 
nie znaliśmy Ich psychologii. Uwłaszczenie chłopów, 
t zw. uwłaszczenie księży (konfiskata dóbr kościel- 
nych I danie im pensyj), prawo oddzielenia po- 
wierzchni ziemi od skarbów kopalnych (w r. 1878), 
to wszystko wążne fakty, po których nastąpił 
wzrost przemysłu, zaludnienie pustyń Dąbrowy Gór- 
niczej ludem pracującym, który patrząc na pobli- 
ską Galicyę 1 Sląsk, zaczął cenić wledzę i doma- 
yad się szkół. Pywstała potem emigracya „na zła- 
manie kyrko“. (nawet powieść pod tym tytułem 
hajisanc), pubiicyści wyjeżdżali do Ameryki, aby 
warunki emigracyjne badać na miejscu, sziachta 
taciła robotnika i widząc, że zginie, te swe eko- 
wmiczne żale zaczęła transponować na natę naro- 
d'wą. A jednak ruch emigracyjny zdziaiał wiele 
fbrego. „Chłop jechał na złamanie karku“ i sza- 
tratę ojczystych nczuć, 8 wracał podniesiony na 
"acha I zaczynał być patryotą. 

Te przeobrażenia przygotowały olbrzymi materyał, 
który się gromadził do wybuchu w tych ludziach, 
którzy w ojczyźnie najbardziej cierpicli. I między 
lud sed? agitator warszawski | mówił mu o Ko- 
ściuszce, Batorym, 0 Trzecim Maja, Potem prsy- 
"szedł do Polski kosmopolityczny Bocyaiizm i mówił 
ludowi o tem, co lud najwięcej rozumiał, bo chciał 
trochę więcej jeść, dłużej spać, mniej pracować. 
Tak chłopa zbudzono, a gdy między chłopa pol: 
skiego a niemieckiego fabrykanta wszedł rząd rosyj- 
ski | kazał chłopom być pokornym, bo rząd robi 
interesy 2 fabrykantami, nie z chłopami, chłop do- 
stał pierwszą lekcyę. W ten sposób w r. 1894 
zrodził się polski socyalizm 

Ruch dałszy był charakterystyczny tem, że spo- 
łeczenatwo rzucić się musłało do konspiracyi | na- 
ród etyczny stał się narodem kontrabandzistów, — 
Przewieść zakazaną książkę lub broszurę, było bo 
haterstwem, W takich warunkach nie Szerzyło się 
przywiązanie do rządu z jednej strony, 2 drugiej 
powstała „ugoda“. Gdy Mickiewicz „cierplał za mi- 
Hony“, „ugoda“ „lękała się za miliony“, Gdy Ime- 
retyński przyjechał do Warszawy, „ugoda“ szła 
dalej, a jej „Mefisto“ głosił program i programu 
penkt pierwszy: „Twarda stać przy tronie”, I dla- 
tego „ugoda“ nie mogła od cara zażądać konsty- 
tucyi, choć twierdziła, że naród zna. Widocznie na- 
ród kochała, bo się dla niego kompromitowała. — 
Inna partya późniejsza, narodowi demokraci, ogło- 


także s0cyaliści Narodowi demokraci jednak nie 
chcieli zroznmieć, że żądać należy ogólno rosyj- 
skiej konstytncyi. Oni nie zrozumieli tego, że gdy- 
byśmy zdobyli nawet czysto polską konstytncyę, to 
ta dziesięć razy mogłaby nam być odebraną, gdyby 
ten olbrzym na północy pozostał despotą. Późuo 
dopiero zrozumiano w Warszawie, że konstytacya 


Gdy zaczęły spadać na Carat klęski, pierwiastek 
wlelkorosyjski pierwszy zrozumiał, że jeżeli rząd 
jest bity, to I on jest bity; bo jeżeli rząd ckradał 
kresy, to kradzieżą tą podtrzymywał głodne guber- 
nie wewnętrzne; pierwiastek wlelkorosyjskj plerw- 
szy też rzucił} się do rewołucyi. Powstałą wtedy 


duać w Warszawie wiece I to bezpartyjne. Na mo- 
wnicę wtargnęły wszystkie partye. Wytworzył się 
ton, zastępnjący najlepiej przemyślane organ 'zACYB. 
Powstał jakiś klimat rewolucyjny, streszczający się 
w haśie: bojkot rządu. Niechaj staną nuikczemne 
szkoły, kolej, telegraty! Pod wpływem tego życia 
publicznego doktryny gdzieś znikły, W połowie sty- 
eznia stanęły do boju dwie grupy programów: rzą- 
dowych i przeciwrządowych. Pierwsze nie chciały 
©balać rządu a wyprosić dla naroda pewne ulgi, 
"drugie chciały obalić rząd a na grosach jego stwo- 
rzyć to, co się stworzyć da. Do pierwszych nale- 
tał „memoryał 23“ 1 memorya? br. Tyszkiewicza, 
a charakteryzuje je oświadczenie jakiegoś urzędni- 
ka £ ministerstwa spraw wewnętrznych, który po- 
wiedział, że gdy memorya? hr. Tyszkiewicza może! 
być czytany po polskn ! rosyjsku, to „memoryal 


zyum V we Lwowie, do końca maja b. r. 
delegatów odbędzie się we Lwowie 9 i 10 maja. 


sza Kościuszki we Lwowie zwołany przez wydział 


23“ można czytać tylko po rosyjska. Rosum poll- 
tyczny został tym „memoryałem 23* fatalnie po- 
bity. Nietylko oburzeniem nań odpowiedziat naród 
polski i rewolucyjna część narodu rosyjskiego, «le, 
o dziwo, naraził się ten memoryał biurokracyi ro- 
syjskiej. Mówlono, że „twardo stać przy stronie“ 
wolno tylko biurokracyi rosyjskiej, „memoryał g3“ 
robi więc jej konkurencyę. Grupa postępoweów, de- 
mokratów, reprozontacya „Kaźnicy* i P. P, 8. zgło- 
siła żądania dalsze, streszczające się w 2 postula- 
tach: Sejmu w Warszawie i słożby „wojskowej w 
kraju. — Gdy nastał dzleń 28 stycznia, wszystkie 
grupy pogodziły siy. Było nowe Życie, otwarł się 
nowy świat. Nietylko entuzyszm podzii lndzi do 
czynu, ale | rozumowe podstawy: Jeżeli despotyxm 
runie, a nastąpi federacya wolnych ludów, naród 
polski w Królestwie stanie się silnym | bogatym. 
Kto wie, czy do Królestwa nie będzie ciążzć Gali- 
cya, Śląsk, Poznańskie, Osechy, Morawy, Słowiań- 
szczyzna, a my spełnimy ideał połączenia wezjst- 
kich Polaków razem, w granicach jednej organiza- 
cyl społecznej 1 państwowej. Jeżeli dziś zbudaiła 
się wiara 1 ufność, jeżeli ogół wspiera cały ruch 
rewolucyjny, jeżeli ostatnie miesiące wydały zastę- 
py dzielnych charakterów, jeżeli zdobyto się na 
ruch szkolny, to nie był to tylko rach polityczny 
| narodowy, ale był to rneh także etyczny 1 wię- 
ty. Rok 1904 samienił niemożliwości w możliwo- 
ści, niechajże rok 1905 będzie reallzacyą tych nie- 
możliwości. f 
Haczne oklaski były » dpowiedzią aa znakomity 
wykład. Szkoda tylko, że v»ybrano salę „Elentery!*, 
która okazała się za szczupłą na pomieszczenie ta- 
kich tłumów słachucev: (ak.) 


Ostatnie wiadomości. 


Zastępcą chorego prezydenta 
br. Gantscha mianował cesarz na czas jego 
choroby ministra spraw wewnętrznych hr. By- 
landt-Reidta. Jestto wcale niedwuznaczne 
„memento“ pod adresom ministra kolei Wit- 
teka, on bowiem, jako najstarszy minister, po- 
winien był objąć zastępstwo prezydenta gabi- 
netn. Pominięcie go przy tej sposobności dowo- 
dzi, że stanowisko jego jest rzeczywiście już 
zachwiane. 


CZBRNERRORE IRK 0 RECON" EL- 
Kronika lwowska. 


Lwów, 10 kwietnia. 


Stypendya Mickiewiczowskie. Towarzystwo na- 
mozycial wskół wyższych ogłasza konkurs na dzie- 
sięć stypendyów „u fondacy! im. A. Mickiewicza, 
przeznaczonych dla wdów i slerót po nanczycie!ach 


gzkół średnich, Podania o te stypendya należy wan- 


sić na ręce radcy Próchnicklego, dyrektora glmna- 
Tow. urzędników prywatnych. Zgromadzenie 
Komitet ściślejszy budowy pomnika Tadeu- 


„Sokota“, ukonstytuował się, wybierając z grona 
członków „Sokoła“ przewodniczącym druha dra Ka- 
almierza Czarnika, zastępcami przewodniczącego dra 
Ksawerego Fiszera i Józefa Padewskiego, sekreta- 
rzem Alejzego Waileka, zastępcami Romaslda Kwiat- 
kowskiego í Tadeusza Witwiekiego, skarbnikiem 
Paulina Targońskiego, zastępcą Wiktora Osiadacza; 
do korisyi technicznej Franciszka Barańskiego í 
dra Aleksandra Małaczyńskiego, kontrolorem Kasi- 
miersa Bogdanowicza. Postanowiono przystąpić do 
organisacyi komitetn obszerniejszego we Lwowie, 
tndzież komitetów prowincyonalnych w łonie gniazd 
sokolich, celem pozyskunia funduszów, jakoteż ode- 
zwać się do społeczeństwa o pomoc materyalną za 
pomocą list składkowych | puszek. Posiedzenia ko- 
miteru ściślejszego odbywać się będą w czwartki, 
w lokalu Związku sokolego (Akademicka, 25). 

Usiłowane samobójtwo w więzieniu. Stent- 
sław Saczudło, zasądzony onegdaj sa zbrodnię z $. 
128 na 4 lata ciężiego więzienia, cznjąc w toku 
rozprawy, że nie będzie mógł wykręcić sią od gro- 
żącej mu kary, usiłował odebrać sobie życie w ka- 
źni, gdzie siedział wraz z innymi więźniami. — 
W tym celu przywiązał do krat pasek, zaś stry- 
czek sporządził s chusteczki I zawisł w powietrza. 
Manipulacyę tę obserwowali spokojnie wepółwię- 
źniowie czekając, co będzie dalej, a gdy Szcandło 
już wisiał w powietrzu, pospieszyli mu na ratunek. 
Sądzą, że Szczndło liczył na ten ratunek, a tar 
gnął się na swe życie w tym calu, aby módz pó- 
śniej wzbudzić litość u sędziów przysięgłych. Mimo 
to otrzymał bardzo ostrą a zasłużoną karę. 

O kongres polskich bibliotekarzy. P. Żmi- 
grodzki, kierownik biblioteki w Suchej, podniósł 
myśl zjazdu bibliotekarzy polskich, któryby zajął 
się omówieniem środków zapobiegawezych, jakie 
przedsięwziąć należy, aby zbiory, znajdujące się w 
bibliotekach polskich, od pożaru zabezpieczyć. 

Repertoar teatru lwowskiego 

We wtorek: „Małżeństwo na żart”. 

We środę: „Dom na Halickiem*. 

We czwartek: „Małżeńatwo na żar* 


W piątek: „Dom na Halickiem". 
W sobotę: Małżeństwo na šart“ 


i Rosyi 1 zabora rosyjskiego. 


Z Rosyi mało dziś nadeszło wieści ważniej- 
szych. W Petersburgu krążą znów pogłoski o bli- 
skiem jakoby ukazaniu się nowego manifestu 
carskiego, który ma nareszcie spełnić gorące 
pragnienia narodn. Niestety liczne inne objawy 
nasuwają poważne wątpliwości co do wiarygo- 
dności tej nowej zapowiedzi. 

I ogłoszenie stanu oblężenia w Królestwie 
dowodzi, że w Petersburgu prądy reakcyjne 
wzięły znów górę nad liberalniejszemi. 


(Telegramy „N. Reformy" z 10 kwietnia). 


Zapowiedź nowego manifestu. 


Petersburg, Słychać tu, że car ma zwołać 
konferencyę najwyższych dygnitarzy cywilnych 
i wojskowych jyż w najbliższym czasie, aby 
rozstrzygnęła kwestyę pokoju lub dalszej woj- 
ny. Równocześnie mą car wydać manifest, zwo- 
łujący sobór ziemski | ogłaszający wolność 
prasy | wolność zebrań i stowarzyszeń. 

Ostatniego ukazu mobilizacyjnego car jeszcze 
nie podpisał; w kołach dworskich obawiają się 
bowiem, że ukaz ten Wywołałby nowe 
rozruchy. 


Zamach na carewą matkę? 


Paryż. „Nev-York Herald“ dowiaduje sią, że 
policya w Carskiem Siole przez nwięzienie pe- 
wnaj damy, 


zamachu na carową matką. W willi tej pani 
w Carskiem Siole, znaleziono znaczny zapas 
środków wybuchowych, a także gotową bombę 
dynamitową. 


Barbarzyński zakaz. 

Londyn. Z Moskwy donoszą: Przybył tu Ma- 
ksym Gorki, ażeby zasięgnąć porady lekarskiej. 
Profesorowie, którzy go zbadali, zalecili mu 
spieszny wyjazd na Krym. Rząd tymczasem 
nie pozwala Gorkiemu udać się tam 
dla poratowania zdrowia. 


Za co usunięty? 


Wiedeń. Do „N. Fr. Presse“ donoszą z Pe- 
tersburga, że car ukazem z dnia 6 b. m. usu- 
nął w. ks. Dymitra Konstantynowicza z komen- 
dy I brygady dragiej gwardyjskiej dywizyi ka- 
waleryi. W. książę Dymitr jest bratem w. księ- 
„Alea petersburskiej akademii umieję- 
tności. 


Proces o zabójstwo w. ks. Sergiusza. 


Moskwa. (Pet. Ag. tel.) Proces mordercy w. 
ks. Sergiasza wyznaczono na 19 b. m. 


Wdzięczność Finlandczyków. 


„ Helsingfors. Finladnskie stany wiejskie uchwa- 
liły przesłać do cara adres z wyrażeniem ra- 
dości z powodu wstrzymania rozpo- 
rządzenia © służbie wojskowej i roz- 
porządzenia co do sędziów, w czem widzą za: 
miar cara przywrócenia narodowości fin- 
landskiej pełni jej praw. 


— a 


Z teatru wojny. 
„Generał Kuropatkin jest rzeczywiście — 
niepoprawnym optymistą. Mimo tylu klęsk, 
mimo degradacyi, jaka go spotkała, on wierzy 
jeszcze w zwycięstwa Rosyi. Oznajmił to ca- 
rowi w depeszy, wysłanej z powodu rocznicy 
utworzenia dwóch pułków syberyjskich, obcho- 
dzonej przed kilku dniami w obozie pierwszej 
armii, A car — nie traci także nadziej, że o- 
stateczny tryumf przypadnie w udziale jego 
wojskom. — Ostrożniejszym okazał się pod tym 
względem generał Liniewicz, który z powodu 
przybycia czwartej t. zw. „żelaznej* brygady 
strzelców do armii mandżarskiej, przesłał ca- 
rowi tylko zapewnienie, że brygada ta będzie 
tak samo wiernie i dzielnie walczyła, jak w da- 
wniejszych czasach... 

Tymczasem gdy pomiędzy polem walki a Pe- 
tersburgiem odbywa się wymiana tego rodzaju 
depesz —--»r"mia generała Oka już podobno 
okrążyła armię rosyjską i znajduje sie inż na 


jej tyłach... 


O flocie japońskiej sprzeczne nadcu”*zą wie- 


ści, wobec czego trudno przewidzieć, kiedy nar 


stąpi rozstrzygające starcie. Lecz zły stan floty 
rosyjskiej — 0 czem donoszą z Singapore — 


żle wróży dobrze o jej powodzeniu w spodzie- 
wanej bitwie fý 


(Teiegramy „N. Retormy“ z 10 kwietnia.) 


W przededniu bitwy. 


Londyn. Z Tokio donoszą: Flota admirała 
Kamimury. podzieląna została na dwie części, 
z których jedna pęwstrzymać ma rosyj- 
skie krążowniki z Władywostoku od 
pospieszenia na pomoc Rożdiestwieńskiemnu, dru- 
ga zaś wzmocnić flotę admirała Togo, która 
rzekomo znajduje się jeszcze na wodach ja- 
pońskich. 

Londyn. Do „Daily Mail“ telegrafnją: Flota 
rosyjska wypłynęła z cieśniny Malakka. Bitwa 
rozpocznie się lada chwila, ponieważ flota ja- 
pońska pod admirałem Togo ma się znajdywać 
w pobliżu. 

Hamburg. Donoszą tu z Singapore, że flota 
admirała Togo stol gotowa do walki w pobliżu 
wysp Sundajskich. 


Zły stan floty: Rozdiestwienskiego. 


Singapore. Wczoraj o godzinie wpół do pierw- 
szej po południu przejechała koło Singapore 
rosyjska flota bałtycka w oddaleniu 7 mil od 
wybrzeża. Ponieważ na wszystkich okrętach 
palono węglem, dającym dużo dymu, obser- 
wowano słup dymn na odległość kilku mił. — 
47 okrętów przejechało w formacyi po cztery 
obok siebie, co przedstawiało wspaniały widok. 
Flota poruszała się z szybkością ośmiu węzłów. 
Okręty węglowe znajdowały się przeważni 
w środku. 

Korespoudent Biura Reutera zbliżył się na 
małym parowcu do floty i miał sposobność 
przypatrzeć się okrętom z bliska. Opo- 
wiada on, że okręty noszą na sobie ślady dłu- 
glej drogi. Na linii wodnej nagromadziło się 
wiele wodorostów. Flota suładała się z 6 okrę- 
tów liniowych, 9 krążowników, 8 kontrtorpe- 
dowców, 3 pośpiesznych parowców, 3 okrętów 
floty ochotniczej, 16 parowców węglo- 
wych, 1 okrętu szpitalnego i 1 rarankowego. 
Okręty wojenne miały węgiel na pokładzie. 

Konsul rosyjski zbliżył sią do floty i wrę- 
czył jednemu z torpedowców depesze. Wśród 
tego flota nie zarrzymywała sią. Nastę- 
pnie podjechał parowiec z konsulem rosyjskim 
do okrętn admiralskiego, Konsnl jednakże nie 
przeszedł na jego pokład, lecz rozmawiał z za- 
łogą z pokładu swego parowca. Konsul ro- 
syjski przywiózł tlocie bałtyckiej 
wiadomość o klęsce Rosyan pod 
Mukdenem, 

Oprócz parowców korespondenta Biura Reu- 
tera i konsula rosyjskiego, nie pozwolono Ża- 
dnemu statkowi zbliżyć się do floty, 

W Singapore panuje wielkie poruszanie. 
Tłumy ludności wyszły na wybrzeże. Artyle- 
rzyści i minerzy czuwają bezustannie. 

Singapore. Doniesienie Biura Reutera. Flota 
rosyjska, która wczoraj tędy przejechała, skła- 
dała się z okrętów wojennych „Syssoj Wełykij”, 
„Oleg*, „Adm. Nachimow*, „Dymitry Donskoj“, 
„Awrora”, „Izumrud“, „Zamczug”, „Almas“, „Ras“, 
„Anadyr“ i innych. Nie było zaś między okrę- 
tami pancerników „Kniaż Suworow“, „Impera- 
tor Aleksander Il“, „Borodina“ i „Orel“ wraz 
z przydzielonywi im krążownikami i torpedow- 
cami. 


Już na tyłach Rosyan? 


Petersburg. Nadeszły tu wieści, że armia ge- 
nerała Oku zdołała rzeczywiście obejść pra- 


w kołach dworskich. przeszkodziła wykonaniuluż zabawne na tyłach teuo skrzydła. 


s 


Drobne sukcesy. 

Petersburg. Depesza Petersburskiej Agencyi 
telegraficznej. Generał Liniewicz telegratuje z 
dn. 8 b. m, że w armii nie zaszły żadne 
zmiany. Dnia 5 b. m. wyruszył oddział ro- 
syjski do Czantafu, gdzie Japończycy 
go zaatakowali. Dnia 6 b. m. w południe 
zaatakowała kawalerya rosyjska japońskie pi- 
kiety; 20'japońskich żołnierzy i jæ 
dnego rannego oficera wzięto do nie- 
woli. Reszta Japończyków zginęła. Rosyanie 
nie ponieśli strat. 


Cofają się dalej. 


Toklo. Urzędownie donoszą: Batalion piechoty 
rosyjskiej i sześć sotni kozaków obsadziło miej- 
scowość Czulutsu, 20 mil od Czengtu, wy- 
parto go jednak. Następnego dnia ponowiły atak 
34 sotnie kozaków przy poparciu dwn ar- 
mat, jednak oddział ten muslał slę cofnąć. Głó- 
wne siły Rosyan cofnęły się do Pamenczang. 
japończycy stracili 200 zabitych. Straty Ro- 
syan obliczają na 60 zabitych | rannych. 


Na linii bojowej. 
Szanszawadsi. (Tel. rosyjskiej Agencyi tel.) 
Powróciło tn z niewoli 21 oficerów i 360 żoł- 
nierzy sanitarnych, których trzy dni trzymano 
bez pożywienia (?). Działalność chunchuzów 
ciągle się wzmaga. Nasze wojska otrzymują 
bez przerwy posiłki uzupełniające. Mnóstwo 

rannych powraca do linii 


Dziwne „przekonanie“. 


Petersburg, Rosyjska Agencya telegr. do- 
nosi: Generał Kuropatkin przesłał do cara dnia 
7 b. m. depeszę tej treści: Pułki syberyjskie 
11 i 12, obchodząc uroczystości pułkowe, mo- 
dlą się za zdrowie WaszejCes. Mości, 
obu cesarzowych i następcy tronu, — właści- 
ciela pułku i dla pokonania nieprzyjaciela są 
gotowe swoje życie oddać. Wszyscy ofice- 
rowie 3-go sybirskiego korpusu prosili mnie 
po skończonem nabożeństwie wyrazić pełne 
przekonanie, że nieprzyjaciel będzie pokonany, 
do czego w każdym razie potrzeba czasu. Za- 
razem zawiadamiam, że i inne korpusy I armii 
są przekonane 0 zwycięstwie. 

Cesarz odpowiedział: Jestem szczerze wzru- 
szony uczuciami 11 i 12 pułku. Dziękuję ser- 
decznie za nie i z zadowoleniem przyjąłem do 
wiadomości, że duch I armii jest doskonały 
i że wierzy w ostateczne zwycięstwó 
nad nieprzyjacielem. — Także gen. Liniewicz 
przesłał depeszę imieniem 4 brygady pułku 
strzelców z wyrazami hołdu. za co car podzię- 
kował. 


Za dalszą wojną. 


Petersburg. Słychać, że większa część dostoj- 
uików dworskich 1 rządowych oświadczyła się 
za dalszą wojńtą. 

Minister marynarki adaurał Avellan ma 
otrzymać dymisyę. Jako domniemanego jego na- 
stępcę wymieniają tn admirała Dubassowa. 
Zmiana ma nastąpić na Wielkanoc. 


Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy” 


t amla 10 kwietnia 


Z Rady państwa. 


Wiedeń. Posiedzenie lzby posłów rozpoczęło 
się o godzinie kwadrans na 4 po południu. 

Wiedeń. Na posiedzeniu dzisiejszem lzby po- 
słów wnieśli posłowie Pernerstorfer, Da- 
szyński i Hybesz nagły wniosek, który 
brzmi: „Wzywa się rząd, aby bezzwłocz- 
nie rozpoczął budowę dróg wodnych, 
wyliczonych w ustawie z dnia 11 czerwca 
1901 roku w $/; dalej wzywa się rząd, aby 
zwłokę w budowie, która według $. 6 w wy- 
mienionej ustawie jnż w roku 1904 miała być 
rozpoczętą, usprawiedliwił*. 

Po odczytaniu wniesionej interpelacyi i wnio- 
sków, odpowiada minister spraw wewnętrznych 
na szere” interpelacyj, poczem nad wnioskiem 
nagłym pes Daszyńskiego Izba przystępuje do 
obrad. Wnioskodawca p. Daszyński pierwszy za- 
biera głos dla uzasadnienia nagłości wniosku. _ 


Przesilenie na Węgrzech. 


Budapeszt. Prezydent ministrów Tisza przy- 
był do Wiednia. Jutro przyjęty będzie na po- 
sinchaniu u cesarza. 

Wiedeń. Słychać, że cesarz zamierza znów 
powołać na audyencyę hr. Juliusza Andras- 
sego. 

Budapeszt. W pomieszkaniu hr. Juliusza A n- 
drassego odbyła się dziś w południe konfe- 
rencya przywódców oOpozycyi, która trwała 
3 godziny. 

Budapeszt. Weg. Biuro koresp. donosi; Komi. 
gya dla adresu do korony odbyła posiedzenie 
pod przewodnictwem Bannffyego, na któ- 
rem przedłożony projekt adresu po 
dłuższej dyskusyi jednogłośnie u- 
stalono. Referent otrzymał polecenie przedło: 
żenia ostatecznego projektu adresu komisyi je- 
szcze raz po posiedzeniu Izby w dniu 12 b. m. 

Jak się Biuro węgierskie dowiaduje, projekt 
został ustalony według zaproponowanej przez 
Apponyego formy i tekstu z małemi stylisty- 
cznemi zmianami. 


Testament Strossmayera. 


Osiek. Zmarły biskap Strossmayer zapisał 
swój majątek po jednej trzeciej dla kościoła, 
seminaryum dla chłopców i dla kapituły. Prócz 
tego porobił wiele legatów. — Na wczorajszem 
posiedzeniu kapituły mianowano dra Vorsaka 
generalnym wikarym. Dzisiaj będą zwłoki bi- 
skupa Strossmayera zabalsamowane. Pogrzeb 
w piątek o godzinie 9 rano. 


Żałoba Chorwatów. 


Zagrzeb. Wczoraj odbyło się tn w wielkiej 
sali „Sokoła“ zgromadzenie wybitnych obywa- 
teli chorwackich, w celu ułożenia programu u- 
roczystości żałobnych z powodu śmierci ks. bi- 
skupa Strossmayera. Na zgromadzeniu tem 
uchwalono, ażeby w całym kraju odbywały się 
nabożeństwa żałobne na znak powszech- 
nego żalu. W mieście panuje nastrój poważny. 


zajmującej wybitne stanowisko we sk rzydło rosyjskie i że znajduje się Wszystkie uiemal domy wywiesiły ezarne 
(chorągwie 


/ ra 


Rozruchy w Macedonii. 


Konstantynopol. Od czwartku zabarykadował 
się oddział Bułgarów w domn w Radowiszty 
(okręg Skoplia). Oddział ten rzucał bomby dy- 
namitowe na tutejszy garnizon, liczący 70 lu- 
dzi. Wczoraj odeszły ze Strumicy posiłki woj- 
skowe. 


Sprawa marokańska. 


Londyn. Do „Standardu“ telegrafują z Paryża, 
że rząd francuski niema zamiaru sam i bezpo- 
średnio rozpocząć rokowań z Niemcami 
w sprawie Marokka. 


Nie pojedzie do Tangeru. 

Londyn. „Daily Mail* dowiaduje się, że wia- 
domość, jakoby król Edward w swej podróży 
po morzu Sródzigzicon wstąpić miał także do 
Tangeru, jest zapewnekszpodstAwną. 
W Londynie nic o tem nie wiedzą ` 

Port Mahon (na hiszpańskiej wyspie Minorka). 
Przybyła tu engielska para królewska i zabawi 
dwa do trzech dni. 


Katastrofa budowlana w Madrycie. 

Madryt. Pięć tysięcy robotników urządziło 
wczoraj po południu demonstracyę na miejscu 
katastrofy. Robotnicy rozwinęli czarne sztan- 
dary, które im policya zabrała, ża co robo- 
tnicy obrzucili ją kamieniami. Kilku 
agentów policyjnych jest ciężko ran- 
nych. 


Strejk studentów w Hiszpanii. 


Walencya. Studenci spalili wczoraj wieczo: 
rem w pobliżu szpitala kilka wozów tramwajo- 
wych. 


Trzęsienie ziemi we Włoszech. 


Benewent. Wczoraj o godz 8 m. 20 wieczo- 
rem. dało się uczuć silne trzęsienie ziemi. 

Avelino. Wczoraj o godz. 8 m. 19 dało się 
uczać bardzo silne trzęsienie ziemi. 


Przesilenie w patryarchacie. 
Konstantynopol. Siedmiu członków opozycyj- 
nych synodu petryarchalnego zdecydowało się 
poddać, tylko ósmy, metropolita z Durazzo, 
który wywołał przesilenie w patryarchacie, %8- 
da kanonicznego wyrokn. 
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Qdpowiedziainy racaktor i wydawca 
Michał Konopińsukti. 
RRT e DI = UDZIE 
NADESŁANE. 
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C-0-0-0! Tatuś pozwolił; przecież to Jacobiego 
antinikotynowe tutki do papierosów. Fabryka: 
Wiedeń, Piarlstengasse. 


a! 


"zaw i 5 ` AA , a 

3 Airea, dwa 

4 mw "47 T-2 
| ZST i AC 1 


X „© r 
4 „A PNN È 
nA O > 


ig ZK SI 
Baczność! Prawdziwa tylko w pudełkach 
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z cygar. 
Nowośći Do pielęgnowania skóry. Nowość! 
Hella mydła antrasolowe 


z berbarwnego blałego smołowca! Do codziennego użytka. 
mydło entrasolowo-gilcerynowe. Przeciw wypryskom, nle- 
czystościom cery, trądzikom i t. d. Używa się s wājiep- 
szym skutkiem mydła antrasolowo-borsksowego <80 h). 
Przeciw wyrzutom skórnym i pasorzytniczym cierpieniom 
używa się, stosownie do doświadczenia lekarzy, mydła 
antrasolowo-siarczanego ze szybkim skutkiem. Cena% h. 
Hurtownie. G. Hell et Comp., Wiedeń, |., Biberstrasse 8. 
Części wo w aptekach Wysyła zu zalicyką apteka En- 
gla, Opawa. 123324 


Józefa Miilsztejn 
Henryk Seelentreund 


zaTĘczeDi 
Kraków. 


Kraków. 


! Kursa | telegraficzne. | 


Wieżej 10 kwietnia 

Akcje austr; wokiogo Zakładu kredrtowege 646850 
Akoye węgierskiego Żaklsdu kradyiowszo 770 -. Akoye 
angiopazkn 2480— Akoya Uaionbańku 54550  Akoye 
Lńnderhanka 46375 Akoya Bankvereins 578'25, Akcsa 
dodezeradie 1041. Akoye Galicyjstisyc Banku hipots- 
sznego 546 —. Akcyn Yolsi pzhztwowych V53K0 Akcyo 
toled południowej 89—. Akoyc koloi Mibechai 41060 
Akuye kolei północnej 5590 —. Akoye koloi ozerniowie: 
$ia) 596—. Akcys Alpiny 59860 Akcys Rima Maranył 
54196 AVoze Praskiego Towarzystwa seiaznegu 2640 —. 
4kcys Fabryki brent 616-—. 4AXoye Tureckie tytoniowe 
341-. Akvye Ralioyjskiego Karpackiego Towarzystwa 
aaftowoyo 1018 —. Oblgacye węgierskie Indemnizacyjne 
48'10 Ranta majcws 10045 Renta koronowa austrysoku 
16045. Ronta koronowa p a 98 . 58 1, Listy 
Towarzystwa kradytowogo t o a 100 —, 4%, Piłat; 
Banku hipotecznego 8890 4, Listy Banku hipote 
uznego 10180. 5%, Listy Sanka hipotecznego 11170 
44, Listy Bankn krajowego 9986 4',*, Listy Sanka 
krajowego 10915 5%, komunaine obligacy: Banku kre 
jowego 105:76. 4*, gaMcyjakie obligacye propinacyjna 
10010 4*,yalloyjtks pożyczka krajowa s 1893 r. 140/07 
4, Potyczka miasta Lwow; 08'80 Tony tureckie 14276 
4arki 11718 Rublo 253 AÒ 

Cukier stały 88'00—B88'10. Spirytus silniejszy 46'80— 
47:30. Nafta niezmieniona. 

Usposobienie: Akcye munioyjne na pogłoski o sagra- 
niosnych zamówieniach silne, zreszią bez ochty. 


Gennik izby handiowej | przemysłowej 


w Krakowie 
z 10 kwietnia (zodz. 1 w pałndrie ) 

IL. Wsiuty, płacy żadną 
table papierowe .  - —. « . au9 BO 258 bl 
Mark! niemieckia "158 80 117 86 
yanki papierowe AOR 85 20 85 60 
Dwadsieatofrentwki w svolse 1968 16 1f 

fi. Listy zastawne. 
4%, [cty xasiewua prem, Banka hipai. 111 119 — 
4'j,*, Listy sestuwna Rankn hipotezer. 101 40 1029 50 
- 13% 4 A s s 70 98 KO 
41%, Listy castawne Banka krajowego 101 55 1a KO 
4; Listy zastane Ranka krajowego . (R 60 1:0 90- 
ttj, Listy zast gal. Tow. kred slam. nieck. PO 50 — -. 
h o. ca . s e tó-lem. 89 75 — — 
4*, oa „4775 = . . Kfelotn WR 60 100 su 
. 
j i a 
24 a s D [5 


Bardzo dobre 


perfumy francuskie na Wagę, 
wody koiońskie oryginaine i wła- 
snego wyrohu, zwykła i kwiatowe są 

do nabycia 885 1A 0 


w Składzie Aptecznym Mag. farm. 


Jadwigi Klemensiewiczowej 
w Krakowie, Karmelicka 15. 


Towarzystwo 
Wzajemnej Obywatelskiej Pomocy 


w Krakowie 

przeniosło się na ulicę św. Marka I. 7,| — 
I piętro. 1401 2 8 

Mi ód pitny i patoka, Miody pitne z własnej 
miodosytni wysyła po 6 koron epla- 

tnie w praktycznie opistanych szklanych gą: 
siorkach (demionach) zawartość 8'/, litra, waga 
Akg Miód patoka iipcowy, kuracyjno-deserowy 
w biaszankach po b kg. za 7 koron z opłatą 
poczty. Zarząd Dóbr ziemsk., miodosytni i pasiek 


Z. Lityńskiego w Siemikowcach poczta Slemi- 
kowce. 1425 1 30 


Zawiadomienie. 


Kto z W. Dachowieństwa pragnie dostać do- 
brych i prawdziwych win, niech się zgłosi do 
ks. Kraveca Piotra w Hannszowchch 
Szepes meg. Węgry I 1. Białe od 26 h 
do 80 h, tokaj (szamorodne) od K i'80 do K 4, 
czerwone (erlaner) od 26 h do 2 K, 20 beczek 
tokajskiego 180—140 K. Hurtownie i częścio- 
wo. Potwierdzamy: Ka_.' Kwiatkiewicz ze 
Aromowiec i Ks Ant, Łętkswski z Krościenka. 

1093 12 12 


Najlepsze | ikier 
cieszyńskie. 


Zawiadamiam R P T. Odbiorców, 
iš z dniem 1 Ewietnfp objąłem zastęp- 
stwo znanej z 1 ci fabryki likierów 
arcyksięcia Frydpryka w Cieszynie. — 
Laskawe zamó sia przyjmuje i usku- 
tecznia odwrotu 1800 8 8 


Ignacy Sperling 


Kocmyrzów, dworzec. 


Założony w r. 1872 


Zakład rzedbiarsko- kamieniarski 
BRAGI TREMBEGKICH 


przy ul. Rakowieckiej 1. 7, 


podejmuje się wszelkich robót w za- 
kres kamieniarstwa wchodzących, tak 
w miejscu, jak i ma prowincyi, oraz 
poleca o6grumar wybór gotowych po- 
mników i grobowców iwelijuych po 

cenach -bardzo nich 


Piękna Wilia 
parterowa, składająca się z 3 po- 
koi. przedpokoju, kuchni i spiżar- 
ni, drawniana, nowa, dachówką 
pokryta na fundamentach kamien- 
nych, z werundą, ogrodem obsa- 
dzonym mżłodemi zagranicznemi 
drzewami owocowemi, jarzynami, 
wraz z 1 morgiem gruntu uro- 
dzajnego, stodołą i stajniami dla 
bydła i drobiu. w okolicy lesistej, 
bardzo uroczej i zdrowej, 1 kil. 
odległa od jednego z większych 
miast jest zaraz do sprzedania. 
Zgłoszenia: A. B. C. poste rest. 
Nowy Sącz. 1311 5 8 


Na święta! 


) 


słodkich, soczystych, z poręczeniem 


czerwonych pomarańcz 


tylko za 3:20 K opłatnie do miejsca 


wysyłam kg. koszyk najlepszych, 


przeznaczenia 1360 2 8 


Josefina Wittwe Simoni, Triest. 


L. 8l261. 


głoszenie Konkursi. 


Z początkiem roku szkolnego 
1905/1906 nadanych będzie siedm 
miejsc funduszowych z fundacyi pod 
nazwą „Cesarza Franciszka Józefa I. 
jubileuszowa fundacya*. 

Warunki przyjęcia ogłasza się ró- 
wnocześnie w „Gazecie Lwowskiej“ 
i za pośrednictwem wszystkich za- 
kładów naukowych wyższych i śre- 
dnich. 

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa z dn. 
15-go maja 1905. 

We Lwowie, dnia 31 marca 1906. 


Piotrowski. 


„a ZA DARMO 


Sowy Rem. 1 napisem „System Roskopf Pa- 
tent? wras z pięknym łańcuszkiem zir. 1-70, 
trzy sztuki złr, H—, sześć sztuk złr. PI 
Srebrny Roskopif o oh kopertach bardzo sil- 
nych zèr. 676. Stalowe Rem. męskie zir. 2 36, 
damskie złr. 250. srebrne tegarki damskie 
złr 860, męskie zir. 8'96. Budziki Świecące 
w nocy złr. 1'385. Bogato ilustrowane cenniki 
1427 darmo i opłatnie wysyla 18 
6. ŽA HN, Kraków, ul. Floryańska 31. 
Dostawsa Awigsku o k urzędników paatw 


1878 3 8 


"== aea 


A. woz | ORO cz WNE Pu R M MEPIZEĘ AIR R a - APO R ZMIE „Z kok- My RWE: 


llh4 buj” 
Garnitur czarny z bronz., Klęcznik, kantorem, ~ 


| II klasy 6 złr., 


Zdolna panna 


do krawieczyzny 
poszukuje szycia w domach prywatnych, 
także na wsi. 1801 4 5 
Zgłoszenia listowne pod adresem J. R. 6, 
Administracya „Nowej Reformy". 


Dam z ogródkiem 


w najzdrowszej dzielnicy miasta. Duże 
fronty pod budowę. Wiadomość od godz. 
$ do 12. Krakńw, Byc Fi 


1290 


Za 1 złr. pół kilo cukrów 


w pudełku, poleca f 
Cukiernia Adama Piaseckiego 


Floryańska 2, Hotel Drezdeński, 
Długa 10, Kraków. «89390 


Do sprzedania 


willę w Szczawnicy. — 
Sprzedam Zgłoszenia pod 956 przyj- 


moje Administr. „N. fetoran 956 6 6 


Poszakuję 


dwu czeladn.k ów do msłej i dużej 
roboty. Mistrz rawiecki Paweł Nóores, 


Gliwice (Śląsk praski). Toszecka Nr 34. 
1513 2 8 


usuwa całkowicie u przeciagu 7 dni 


Ambra-crême Dra Ghristoff a 


Najlepszy nieszkodliwy środek do atrzy- 
mania czystości i upiększenia cery. — 
Prawdziwy tylko w oryginal. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest za- 
rejestrowanym znakiem ochronnym. 
Cena K. 1:60, odpowiednie mydło 70 h. 


Główne składy w Krakowie: Wiktor 
Redyk, apt.; H. Bartmański i Sp., apt.; we 
Lwowie: Zygm. Rucker, apt.; w Bro- 
ãaoh: Leo Kallir, aptek., w Nowym 
Sączu: R. Jakubowski, apt.; w Prze- 
myślu: M. Schwarz, apt; w Tarno- 
polu: M. Krzyżanowski, aptek., Dr Jul. 
Franzos, aptek., Składy prócz tego we 
wszystkich uptekach i drogueryach, 


Sprzedaż 


mebli antycznych i zwykłych 


naaiąpinnanynh : 151 80 O 


antyczny z bronzami, Jekretarzyk (antyk) in- 
krasi. w styla Ludw. XVI z bronz, D;wany 
perskie, Porcelana saska i inna, Szafy inkrust., 
Komody i Sekretarz antyczny bogato inkrust. 
z oryginalnemi bronz., Stoły i garnitury mab., 
Szafa mahon, lustrzana, Stoliki złocone i mah, 
z bronzami, Kanapa palisand. bogato unkrust. 
Biurko palisand, rzeżbione i łóżko, Różne an- 
tyczne rzeczy mahoniowe, Zegary i Gardoroba. 


Leopol. Machowska, 
Kraków, uł. Szewska Nr 5, p. I. 


Odznuczone zlot., srebr. i brzonz mo- 
dalami i wielu honor. nagrodami na 
wszystkich obesłanych wystawach. 
Najnowsze odznacz.: srebrny medal 
| kraj. rady kultur, Graslitz. — Te- 
goroczna wysyłka. mych kanarków 
już się rozpoczęła i mam do sprze- 
dania z gat. Seifert i Trute szla- 
chetne kanarki hercyńskie bardzo pięknie śpie- 
wające, głębokim rolerem zawodzące, plusk 
wody naśladujące i „knorr“ wywodzące, po 
cenia: pierwsze śpiew aki 10 złr., I klasy 8 złr,, 
IHI klasy 4 złr., samiczki | złr. 
Poręczam, że nadejdą żywe. Dziesięć dni pró- 
by. Wymiana dozwolona. Cennik za darmo 


IGNACY SAUER. 
hodowla osobliwych kunurków, 
Bloistadt w Górach Kruszcowych (Czechy) 
Dostawca c. k. urzędników państw. 
1309 4 10 


Spory K 


słynne w śwlecie 


KLATOWSKIE wspaniałe 
i oldrzymie GWOŹDZIKI 


odznaczone najwyższemi nagrodami : 
w Pradze, Wiedniu, Lyonie, Antwerpii, 
Amsterdamie, Hamburgu, Frankfurcie 
n. M. itd. 


Wybór ólite 
Gatunki okazowe do wy: 


10 sztuk 40 kor. 


stawy | reklamy . 0 „ 20 , 
Gwożdziki olbrzymie . -10 „ 10 „ 
Gwoździk!i wspaniałe „10 „, 5 , 
Gwożdziki Malmaison 10 „ 4—8, 
Gwożdziki ogrodowe . . 10 250 „ 


Poleca zapas 40.000 sztuk gwoździków 
w małych doniczkach, oraz wysyła za 
darmo cenniki 1221 8 8 


Fr. Spora 
wywóz gwoździków 


Klatovy (Klattau) Czechy. 


Bez nauczyciela, bez nauki, bez znajomości nut 
może każdy grać na mojej 


TRĄBCE SAMOGRAJĄCEJ 


ipPomo gg 


pleśni, n rsze na ślubach, zabawach, 


tańce, 
wyoleoczkach it. d. Instrument ten ma 10 kla- 
wiszy, 20 głosów, 2 klapy basowe i kosztuje 


wraz ze szkołą samouczenia sią złr. 25, 3 
trąbki zir. 3750 Wysyłka za zaliczką lub pa 
nad mania pieniędzy przez 
HANNSA KONRADA Dom aksportowy in- 
stromentów muzycznych w Brüx Nr. 1362 
(Czechy). Bogato liustrowany cennik gratis 

i franko 1088 6 20 


„gparski 13, | 


Dostać można w każdej 
aptece i drogueryi. Pól- 
dawki do ceiow jaxi 
czalnych po 1 K. P. 

Akuszerki mogą Ry 
za darmo dawki na pró- 
bę w handlu a i Sp. 

w Krakowie. 


TOT 


UMO 


limanan 


Pierwsza krajowa 


fabryka lakierów 1 preparatów chemicznych 


L. Baranowskiego i S-ki 
w Krakowie, ulica Wolska L. 22 


Farby bursztynowe do podłóg w czterech odcieniach, 
wszelkie lakiery kopalowe, asphaltowe, brunoliny i sekatywy, 


jak również #90 6 10 
bar preparaty do sporządzania tychże. a 
Do nahycia 


w handlu Fr. Lenerta, Reima i Sp., Kreislera i R. Drobnera, 


Żądajcie tylko wyrobu krajowego. 


Bardzo wielka Hose 
osob polepszyła swaje zdrowie 
i takowe utrzymuje przez używanie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJAGYCH 


D- GAUVIN'A 


51280 


Środek popularny od dlnższego czasu. ekono- 

miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew. daje się 
zastusować prawie we w szystkich chorobach chro- 
nicznych jakoto liszaje, rewmmatyzmy, przestarzałe 


katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły. osłabienie nerwów, brak apetytu. w 
wszelkich zapaleniach. mdłościach, anemii, złem 
trawieniui powolnem fuakcyonowaniu żałądka. 


PIGYŁKI CAUVIN sq do nabycie we 
wazyatkich więltszych spłokneh “rolu, 

w PARYZU : 
Faubowry Saint Ih 


Kurs przygotowawczy 


Egzaminów z cAi godnej, kasowałj i bu- 
chalteryi pojed., podwójnej, urządram nadał wediug najnowszych 
wymagań komisyi egzaminacyjnej. — Również uuziełam nauki 
języka niemieckiego, koresp. handlowej, kaligrafii 
Dla pań osobne godziny. 
Korzystny rezultat tejże zapewniony. 


Henryk Gottlieb 
rut. egz. naucz, rach. państw. i t. d. 
Kraków, ul. Dietlowska 68, II piętro. 


632 11 38 


lu 8z9zSo[ 


Áq aiu Apó 


„Ozdoba dla kaźdego pokojul!!* Przy zwinięcio fabryki udało'mi się 
uabyć tanio 8000 dywanów óvionnych i 11.006 dywaników przed łóżka 
tak. se mogę wysłać wspaniały DYWAN ŚCIENNY z Chenille, po uby- 
dwóch stronach zapełnie jednani, o pięknych, dk” barwach, 100 cm. sze- 
roki, 200 om. długi. z powabnami desctiami: liwy, psy, sarny, ' łabędź, paw, 
jeleń, wielbłąd, kwiaty i t. d. tylko xa zaliczka xa złr. 2-50. Szcze- 
gólnie poiecenia godne do wilqotnych mieszkań, gdyż dywan jest tak 
gruby, że wilgoć nie może przeniknąć. 

PIĘKNE DYWANIKI PRZED ŁOŻEA tylko po 70 ot. 
Pierwszy morawski dom wysyłający towary 
JULIUSZ HOITAŚCH, RODONIN (Góding) Nr 33. (Morawa). 
setki podziękowań i ponownych zamówien. Niostosowne przyjmuje się 
napowrót bez trudności i zwraca pieniądze. 1280 5 8 


Tylko krótki czas! 


i8u93 37 EZ o 


1 


40, Rue 
Bonaparte 
PARIS 


| PARYZ 


Jadyne zespolające się z organizmem i skuteczne, 


” 4 I IA 


BALSAM BRZOZOWY. 

Na wiosnę wypływający z brzóz sok jnż z za- 
mierzchłej starożytności był paniom znany i przez nie 
ceniony jako wyborny środek przeciw wielu wadom skóry. 
Przez rozumnie dobrane materye i wypróbowany sposób 
ndało się wytworzyć z tego naturalnego produktu sztn 
czny balsam, którego działanie na skórę trzeba nazwać 
prawie cudownem. Przez powolne odpadanie łusek odna- 
wia się skóra, która potem okazuje się zupełnie wolną 
ad wszelkiego rodzaju wyrzutów, piegów, plam, wypie- 
ków it. d. ZmarSzczki i ślady ospy wygładzają się powoli. Cerze nadaje 
"wieży i żywy koloryt. Cena słoika 3 K. Dra Lengiela mydło ben- 
z0680W6 wzmacnia bardzo działanie balsamu. Kawałki po K 120 i po 70 b. 

Dostać można w każdej większej aptece, drogueryi i parfumerył, a mianowiole: 
we Lwowie u Z. RBackera; w Krakowis u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Goli- 
chowakiego nast. Mahl apt. Sehmied 8 Fontlu, droguerya; w Tarnopolu u Mar „ana 


Krzyżanowskiego, w Tarnowie u M Adlera J, Niezołowskiego w Blelsku u Alfr. Blu» 
menthbała i w droguerył A. Haas. 850 


Dra FRYD. 
LENGIELA 


Michał Mięsowicz, Tkalnia w Korczynie. 


sA R S“ 


NALON sprzedaży rzeźb i obrazów 
artystów polskich, otwarty codziennie 
w dnie powszednie od 10 do 1 zrana 


Ulica Bracka 5. 


i od 2 do 4 po poludniu. 


Na parterze. 
zaa 410 


Miodu pszczelnego 


bardzo ładnego i czystego można jeszcze u 
mnie dostać na zamówienie. Posyłam pocztą 
w ñ kg. blaszankach za pobraniem, opłatnie 
po # koron. . STELMACH, osnów, p. 
Siemikowce. 1355 sk 


Waść do szozenienia drzew 


w puszkach po kor. 150 i 3, w pudel- 
kach po 50 i 80 hał. 


Ziółka naftalinowe do przechowywania 
futer jako ochrona przeciw molom. pa- 


54 


Dużş penzycnat do 
wydsierżawionia. 
Agencya Sokołowskiego, Lwów, 
oi 44 


Zakopane 


Wiadomość: 


su Hauasmana 
posady jako pome- 


Poszukuję cnik buchaitera, kan- 
torzysty lub praktykanta, mając egza- 
mina z rachunkowości państwowej i 
z buchalteryi. Mogę również samodziel- 
nie księgi prowadzić. łaskawe zgłosze- 
nia pod „555% do G}. Agencyi Dzien- 
(ników. Kraków, Plac Maryacki L. 2. 
1839 4 5 


Drzewka owocowe, 


których owoce jak kazdy widział ga wystawie 
krakowskiej były najokazalsze. iabtonie, gru- 
sze, Śliwy, czereśnie, wianie 3, 2. 4-letnin 
l sztuka 20, 30 do 40 ct. Agrest. porżoczki, 
maliny, szparagi, truskawki, poziomki, br2* 
skwinie, móreie, drzewa i krzewy ozdobne. - 
Cennik wysyłam opłatnie każdema. 
E. Ukłańskń. 
Zarząd ogrodów Olsza-Dwór o. p. Kraków. 
1056 8 4 


kiet kor 1 i2. ka m 
poding megoszkiou 

Potrzebuj a plakatu E ENE 
go olejną farbą. Zdolny uczeń akademii malar- 
skiej, któryby się podjął wykonać takowy, raczy 
podać dres: Biuro dziennfków, Lwów, Pasaż 
Ragamana dia L. A. 1414 8 2 


Letnie mieszkanie. 


W Muszynie jest do wynajęcia na lato mie 
szkanie złożone z jednego lub dwóch pokoi 
z knchnią i urządzeniem kuchennem. Także 
oddzielne pokoje z całem utrzymaniem lob bez. 
Wiadomość w drukerni A. Koziańskiego 
Krajów, tioi 1152 4 10 


Słuchacz uniwersytetu 


wydz. filozoficznego, udziela lekcyi fi- 
zyki. matematyki, łaciny, śpiewu i gry 
na skrzypcach za nmiarkowanem wy- 
nagrodzeniem. Zgłoszenia pad K. M. 
200 przyjmuje Administracya „Nowej 

Reformy". 1079 7 0 


Oliwa biała do maszyn do szycia 1 kg. 
K 250, mniejszy flakon 40 hal. 


Woda kolońska znakomita flaszka li- 
trowa kor. 6, mniejsze po K 0.70, 
r, 1:20, 3:— 


wysyła za pobraniem 


Jan Michnik 


Laborator. przetw. chem. 


1388 468 


FILIA 


k. uprz. galic. akcyjnego 


Banku Hipoteze 


"w Krakowie 


kupuje i sprzedaje pod najkorzyst- 
niejszemi warunkami wszelkie 
papiery wartościowe, 


w Bochni. 


(Wj 


Młody człowiek 


liczący lat 25 z ukończonem niższem 
gimnazynm, oraz b. rachan. podoficer. 
biegły w języku polskim i niemieckim 
i posiadający bardzo ładne pismo. po- 
szukuje jakiegokolwiekbądź zajęcia. — 
| Zgłoszenia pod 1249 przyjmuje Admi- 


nistracya „N. Reformy”. 1249 8 3 
f Hiri Nauka jezyków: włoskiego, an 
Oprocentowane Asygnaty kasowe pieiskiago i rosyjskiego 
Pa Wszelkie ttomaczenia. raków 
przyjmuje Kleparz, Hotel Centralny, ta Ne p. 11. 
wkładki na książeozki rach. | nil WA yć 
bieżąc., 314 7 24 


przyjmuje depozyta wartościo- 
we do przechowania, udziela Za- 
liczki na papiery waitościowe i 
uskutecznia zlecenia na zakupne 
lub sprzedaż cfektów na giełdach | 
krajowych i zagranicznych. 


„Rok 1194" 


(Berek Joselowicz) 
dramat historyczny w 5 aktach 
przez Zenona Parviego, 

z kułorową winietą tytułową ry- 
sunku Stanisiawa Wysplanskiego 
jest do nabycia w księgarni 
D. E. Friedieina w Krakowie. 
Cena egzemplarza 8 kor. 


Do rebyoia w Krakowie w większych aptekach. | 

ma A usuwa szybko i pod gwa- 
Giyłość ranoyą nieszkodliwie Thie- | 
lega herbata odtłuszczają- 


ca. Najlepsze ówiadecuza i pakiet (250 gr.) 
K. — 4 pakiety franko. 1395 1 20 


Do nabycia w Krakowie w większych awtcyach. 


brylanty, xłoto, 
Zastawione srebro ine kie 
noty i > ea wykupuje się 
apikcie celem zakupna po naj- 
y"szyich cenach M. BRENNER, jnbiler, 
a. Szpitalna 9. Naprzeciw kośc. św. 
Tomasza. 1807 7 25 


Tamże do nabycia: 
mno$va słynny drawat antiałko- 
hohczmy. Cana 4 kor. 

„Marsz, marsz bąt-owski!" 
| „Hanusia KMrożańska , 
dwa dramaty, Cena 1 kor. 

4081 £7 O 


"DARMO i OPŁATNIE. 


wysyła na żądanie wyrobów tkackich 


próbki i cennik 


199 31 50 


Największy Zaklad pogrzebowy 
Jana Wolne g o 


Główny skład i fabryka trumien przy =I. św. Tomasza I. 4 (tuż przy Placu Bzose- 
pańskim) Tolefon Nr 331. Filis al. Koperziun l. 8. 


załatwia Bam wszystkie for- 


Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, 
Również podejmuje nię prze- | 


malności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. 
wosu psm do wasystkich krajów Europy. 

Na wie anie splata w ratach miesięcznych. 

Posia ając własne katakumby, odstępuje miejsca pojedyncza na wieczne czasy, 
tudzież przyjmuję zwłoki do tymozazowege przechowania za miernym czynszem mie- 
sięcznym. 

UWAGA: Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłanzają, iż mają własny 
wyrób tramien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż Żaden z nich nie ma fachowego 


wykształcenia, a temsamem i trumien wyrabiać mu nie wolno, a tylko ja jeden, jako 
majster stolarski, prawo to mam I faktycznie trumny wyrabiam. 


78 68 0 


W Pawilonie rybnym na Małym Rynku 
w Krakowie 


yby morskie od najtańszych do najszlachetniejszych, jak 
sole, tiarboty, salki i t. p. 

yby rzeczne żywe i bite: karpie. szczupaki. sandacze, łosoś 
reński, wyz. 

yby wędzone łosoś morski, łapacz, flondra, leszcz, brasso, 
łosoś czerwony, amerykański (deko 3 ct. taniej niż gdzie- 
kolwiek indziej), kielxkie szproty i piklingi (te en gror 
bardzo tanio 

Sledzie zwykłe (także same mleczakij, pocztowe, wędzone. 
łoBosiowate i w galarecie. 

Sztokfisz suszony i moczony. 

Wszelkie gatunki ryb w auspikach i marynatach. 

Homary i kraby w puszkach na zamówienia i żywe. 
Poleca po najniższych cenach 


L. SZUL. 


UWAGA. Dla odsprzedających ceny en gros konkurencyjna 


Dla P. T. Klasztorów i zpmęnstzsć ceny według osobnych umów 
bardzo niskie. 


łedyny Handel w Krakowie, gdzie wobec znacznego obrotu | odpowiedniege 
urządzenia towar zawsze świeży ! pewny. łowu 5 L 


5 Nr R8, 


TA a a i Zak -— 


| 

wspólnika z 10.000 koron do) 

Prz mę rentownej dzierżawy majątka | 
ziemskiego w Galicyi zachodniej, Odpowie- 


dne zapewnienie kapitału bez ryzyka, 
nadto mieszkanie i całe utrzymanie, Fachowe 
uzdołnienie w tym kieranka zbędne. Zgłosze- 
nia pod M. Z. do biura gazet Olszewskiego 
we Lwowie. 1424 1 2 


Panna 


lat 15. będąca za bonę do dzieci, po 
szukuje zaraz takiego zajęcia, lub od- 
powiedniego miejsca w handlu. „Wol- 
ność“ poste restante Kraków. 1418 1 0 


z r LJ 
Polecą sig na święta: 
Migłały, Rodzynki, Cykatę, Owoce 
suszone i kandyzowane. Kompoty, Mar- 
+ moiady, Prunelki, Orzechy włoskie i 
tnreckie łupane, orzechy amerykańskie. 
Kasztany. 
Wszelkie Bakalie. 
Oltwę oryg'nainą nicejską. Bulion, 
Szampiony, Konserwy z jarzyn. 
Wina francuskie białe i 
czerwone. Wina węgierskie, austrya- 
ckie, hiszpańskie i szampańskie. Li- 
kiery krajowe i francuskie. Maraschino. 
Wódki krajowe. Koniak węgierski i 
francuski. 1408 1 6 


LEWIECKA 


Kraków, ulica STawkowska 10, 
naprzeciw Grand-Hoteln. 
1 l kg. 2 K 


Miód W plastrach! Miód de- 


serowy kuraoyjny ^ kg. 6 K 60 h franco. 
Korzeniewicz, 6m. nancz., iwanczany. 
1419 1 20 


PALARNIA KAWY 


pierwsia Know, poleca częściowo 


orm apime WA i hurtownie 
EFTA ALA 7 
POLAGDIN KAWY wyborowe gatunki 


Sy Rawy palonej 


3 13 


najnowszym 
i najlepszym spo: 


> cj sobemzapomocą 
. 340% f ' m 
m MORON „gorącego powietrza 
W KÓW po cenach 
Rock 144 najniższych. 
M. JAWOGORNICKI. 
1848 6 0 


WOZKI RESOROWE 


odznaczone na wystawie metalowej, 
wykonane według najnowszych zagranicznych 
wzorów, lekkie i silne, stosowne również na 
górskie drogi, na parę lub na jednego konia, 
po onach najniższych, poleca 


s Pracownia powozów "SBĘ 
Jana  Szymskiego 


(dawniej A. Meissner) 
w Krakowie, Plac Matejki 1. 4. 
Przyjmuje zamówienia także na nowe powozy 
| wozki, oraz podejmuje się odnowienia tychże 


po cenach umiarkowanych, na termin ściśle 
ognaczony 1425 1 6 


Cenniki na żądanie. 


- Kilka fortepianów 


i pianin używanych jest do sprzedania 

u stroiciela fortepianów St Gsutwiń 

skiogó, Kraków, al, Szewsua 10, II p. 
58 90 100 


uW. 30519/908 


1416 1 8 


(głoszenie Konkursi. 


Z początkiem roku szkolnego 
1905/1506 nadanych zostanie dzie- 
więć miejsc funduszowych galicyj- 
skich w e. i k. zakładach wojskowych 
wychowawczych i naukowych. 

Warunki przyjęcia ogłasza się ró- 
wnocześnie w „Gazecie Lwowskiej* 
jakoteż za pośrednictwem zakładów 
naukowych wyższych średnich i niż- 
szych. u 

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa z dn. 
15 maja 1905. 

We Lwowie, dnia 3i marca 1905. 


Piotrowski. 


Nowy dochód. 


Kasać przysłać sobie za darmo nasz ilustr 
katalog. Chem. Industrie- Werk, Sie- 
bennirtem 76 b. Wien. 1294 


Kupię 

lab wydzierżawię budynki fabryczne 
lub plac budowlany w zachodniej Ga- 
licyi przy kolei i przy większej wodzie. 
Oferty, ewentualnie plany, adresować 
Ekspozytura Związku fabry- 
oznego, Kraków, Plao Marya- 

oki 9. 1377 2 a 


Gratis i franko 


wysyłam każdemu swój wielki. bo 

gato Ilustrowany cennik s przeszło 

600 adblikami dobrych a tanich 

instrumentów macycznych wszel 
kiego rodzaju. 


HANNS KONRAD 


DOM EKSPORTOWY tewarów mazycznych 
w Brix Nr 1359, 
Bkr- ypce dia początkujących już sa słr. 94, 
2:7 , 6-—, B'40 i wyżej. Smycski 40, 50. 
70. 90 ot. i wyżej. Cytry, harmunle itd. ró- 
wnież na składzie. — Ryzyka niema! Dwzwołena 
wymiana lab zwret piealędzy. 1084 25 6: 


70450 


Na swięta! 

Wina, Rumy, Koniaki, 

Naturalne Wina stołowe od +0 centów za litr. 
Sprzedaż hurtowna i detaliczna. 


NOWA REFORMA. 


Wtorek || Kwietnia 1905. 0 


Śliwowica, Herbata, Miód, 


Magazyn Henryka Schwarza 


Kraków, ulica Grodzka 13 = Telefon 43 


BEĘ Nowości 


poleca 


1030 8 8 


w towarach modnych na suknie 


i gotowej konfekcyi damskiej. 


=== Zakiety od 18 koron. 
SPODNICE i KOSTYUMY w wielkim wyborze. 


Próbki darmo i opłatnie. 


./ 


Dr Niet, Franlnib | Payigji 3250 wspólnik 
Kraków, Rynek Gł. 25 (Gmach Banku Gal.) 


do pewnego i rentownego interesu, 
Zgłoszenia pol E. L. 8. 38 poste 
rest, Rzeszów. 146x: 


Posadzki 
DESZ CZULKOWE tndzież TAFLOWE 


possca firma 


1116 To 10 


Larngrok, (raków, (Kolja 2) 


Budzik konkurencyjny 


wedłng systemu amerykańskiego w każdem położenia idący, 18 
ctm. wysoki, dobrej konstrukcyi, nadający się do ciągłej służby 
z 3-letnią pisemną gwarancyą za dobry | dokładny ohód. Cena zir. 
145, 3 sztuki ztr. 4, z tarczą wieczór Świecącą zir 1765, 8 szt, 4/60. 


Niema ryzyka! Dozwolona wymiana itb zwrot pieniędzy 
„dee HANNSA KONRADA 
1037 Pierwszą fabrykę w Briix Nr 1361 (Czechy) 5 10 
Bogato» ilustrowane cenniki z przeszło 800 odbitkami zegarów, 
44 wyrobów srebrnych i ałotych, wysyła na żądanie gratis i franko. 


Zakład ŚW. Józefa KSIĘDATNIA G. Gebethnera i Spółki W krakowie WR woj ina ROZNE RZE fabryk, 


dla osieroconych chłopców 
w Krakow'te, uł. Karmelicka 66, 


poleca na porę wiosenną nasiona 
warzywne, kłęczki, cebalki i nasiona 
kwiatowe; sadzonki kwiatowe i warzy- 
wne, szczepy i krzewy owocowe, róże 
wysoko i miskopienne, wielki wybór 
roślin doniczkowych etc. etc. 
Cennik na żądanie wysyłamy opłatnie. 
866 12 0 


APARATA 


FOTOGRAFICZNE 


zawsze świeże klisze, papiery do ko- 

piowania i ohemikalia, oraz wszelkie 

inne przybory fotograficzne, poleca po 
cenach niskich 


NIEMET2 i SP. 
w Krakowie, ul. Szewska L. 2, pierwszy 
dom od Rynku. 986 14 1A 
g zaraz na 4, b, 6 proc. 
Pożyczki każdemu w kazdej wya 
na skrypt, weksel, policę, ubezp. życia, hipo- 


tekę. Zwrot tarże ratami. G. Loelhoefel, Ber- 
lin W. 35, Porto na odpuw. 1218 7 10 


Dypler honorowy na wyst. w Krakowie r. 1901. 


PELERYNY 


Zakopańskie i Tyrolskie 


damskie i męskie od deszczu 

=> i zwykłe po złr. 750 == 
oraz na składzie: 1341 1 6 
SERDACZKI, KOZUSZKI damskie, męskie 
i dziecięce, Oryginalne ZAKOÓPAŃSKIE 
SABAŁÓWSKI, Zuawki, Ułanki, Kryni- 
czanki, Węgierki. Sukmanki Kościusa- 
kowskie, Ksrzzye, Czapki i Paski kra- 
kowsżie, Guńki i Kapelusze góralskie, 

wszystko wyrubu własnego, poleca 


W. SZNAJDROWICZ 


w Krakowie, Rynek Linia A-B L. 45, I piętro 
nad apteką pod „Białym Orłem. 


Apteka 


Fort, Gralewskiego 


w Krakowie, ul. Szczepańska 1, 
poleca następujące wyroby własne: 


) n „Jahra* wyśmienity środek da 

| etrogen konserwowania włosów, usuwa łu 

pież « swąd z głowy. wzmacnia cebulki wła- 
sowe i zapobiega wypadaniu. 


Cenn flakonu koron 2 i koron 4. 


„Jahra” Kali chloricum pasta 
do zębów, 


wybiela zęby, desinfekoyonuje i konserwuje 
jamę ustną, Tuba 80 hal. 


„dahra' Antyseptyczna woda 


do ust. 


znakomita woda do utrzymania zdrowych zę- 
bów i do płukania ust. — Flakon koron I 30. 


„dahra” Wata Mentoformolowa 


wyśmienity środek przy katarach nosa. 
Pudełko 40 hal. 


L. B31. 13847 2 3 


Konkurs, 


Stowarzyszenie oszczędności i poły- 
czek w Andrychowie, z nieograniczoną 
poręką zarejestrowane, rozpisuje kon- 
kurs z terminem do 15 maja b. r. 
na posadę łikwidatora z płacą 1440 
koron rocznie z prawem do 5-ciu pię: 
cioleci po 200 koron. 

Potrzebne warunki: 

1. Obywatelstwo anstryackie, narodo- 
wość polska. 

2. Wiek niżej lat 40. 

8. Świadectwo zdrowia. 

4 Egzamin z rachunkowości. 

5. Świadectwa dotychczasowego zatru- 
dnienia. 

6. Kancya w wysokości rocznej płacy. 

Kandydaci, którzy pracowali w in- 
stytucyach zsiiczkowych, mają pier- 
wszeństwo, 

Posada nadaną będzie prowizorycznie 


ZACYA. 
Andrychów, dnia 3 kwietnia 1906. 
Dyrekcya. 


Z Drukarni literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10, 


Grabowski Tadeusż dr. Anatol France, studyum literackie . . . . 
Gruszecki Artur. Słomiany ogień, powieść współczesna 
Hasła wozorajsze a jutrzejszy ozyn. List otwarty do red. „Prze- 


949 17 SA 


na rok, poczem nastąpić może stabili- | Plany regulacyjne, projekta i budowę kanałów i wodociągów dla miast. 


POLEGA: 
Koron 
3 — 


gląda Wszechpolskiego*, przesyła Zbigniew z Przedborza . 


Herbaczewski A. J. Qdrodzenie Litwy wobeo idei poiskiej . MECH 


Konopnicka Marya. Poezye6 w nowym układzie VI. Przekłady K 260,w opr. 3:60 
Leśniak Fr. ks, Moralna, czyli nauka obyczajności chrześcijańskiej dla 
młodzieży. Wyd, nowe . . . . . «. . . . . . nA 5 66 „. MAD 
Liliana. Płomienie, poezye . . . . . « 1 4 1 440111. R: 2.40 
Technik, podręcznik opracowany według niemieckiego pierwowzoru, wy- 
„ dawanego przez Stowarzyszenie „Hütte“. Tom I. w opr.. . . . . 13— 
Tetmajer-Przerwa Kazimiera. Poezye, serya IIL., wyd. 3-cie K 2:60, wopr. 3:60 
—  PPoezye, serya V. kor. 8, w Opr. . . . . « «. « « « 1 1 : «i . 4— 
—  Zatracenie, romans . . . . . . «. . a « » . . 4— 
Weyssenhoff Józef, Syn marnotrawny .. .. . . . « . « . . . 5— 
Wyspiański Stanisław. The Tragicali Historie of Hamlet, Prinoe 
of Denmarke by William Shakespeare. Według tekstu pol- 
skiego Józefa Paszkowskiego, świeżo przeczytana i przemyślana 4— 
Zych Maurycy. Echa leśne, z chromotypią Jacka Malczewskiego. . . 2 — 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 1105 5 5 


DAMSKIE 


A sa R NOWE WZORY 


Rękawiczki, Krawaty, Kołnierze, Woalki, 
Pończochy damskie, dla dziec), oraz Skarpetki, 
poleca w wielkim wyborze najtaniej 1889 1 0 


Anastazy Froa0Z, rosate 17. 


a W. STACROWICZ 


JKRAWIEC MĘSKL 


Zawiadamiam P. T. Odbiorców, 
że już nadszedł transport matery] 
francuskich, angielskich i krajowych 
na ubrania męskie, które wyrabiam 
po najniższych cenach. 

Polecam się i pozostaję z wy- 


sokim szacunkiem. siać 


W. Stachowicz 
Kraków, Rynek L. 29. 


| 
| | 
| Rządowo uprawniona 


fabryka wód mineral. sztncz. S87 | specyaliych leczniczych 


pod firmą - 


K. Rzaca i Chmurski w Krakowie 


przy nl. św. Gertrudy pod Nr. 4, 888 12 0 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Tow. 


wody mineralne sztuczne 
odpowiadające składem chemicznym wodom: BILIŃSKIEJ, GIESHUEBLERSKIEJ, 
| SELTERSKIEJ, VICHY, MARYENBADZKIEJ, HOMBURG, KISSINGEN, tudzież 
specyalne lecznicze 


jak: litową, bromową, jodową, Żelawistą, kwaśną, oraz wody leczmieze morualue | 
s przepisu Prof. Jaworskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach | droqueryach. — Cenniki na żądanie france. 


Iużynierowie 


En Uderski i J. Czesak. 


Rządownie upoważnione 


Biuro [Techniczne 


Kraków, ul. Krowoderska 1l. 32. 
przeprowadza i wykonuje: 
Trasowanie dróg i kolei. 


Projekta i budowę urządzeń dla wyzyskania sił wodnych. 
Parcelacye i wszelkie roboty geometryczne. 
Porady techniczne. 


8:50 | Odznaczone na wystawie spirytusowej w Wiednia wielkim złotym medalam 


1— |Dla poszczególnych miast lab dla większych okręgów są jeszcze d» nadania 


| Kierownik 


jak i ulic, dziedzińców i t. 4, 


SpPpioWYUuu SARA. 


państwowym. ©paientowane we wszystkich państwach. 


prawa wylącznej sprzedaży i zi,ytępstwa. 
RERNT. HELLER & Co., Praga Il., ni. Jungmanowa 34. 
Adres telegramów: Elektrusion, Prapa. 1428 


Mamy zaszczyt donieść, że w zakresie ubezpiecze” zaprowadziliśmy 
| nowy dział 


Ubezpieczeń Hipotecznych 


to znaczy, że udzielamy na dobra i realności poZyczeK hipotecznych, 
które się spłaca na podstawie policy asekuracyjnej w ten sposób, ża 
| zaciągnięty dług zostaje w zupełności spłacony, skoro się dożyja okresu 
czasu oznaczonego w policy asekuracyjnej, albo też w razie wcześniej- 
szej śmieroi. 
| Kombinacya ubezpieczeń hipotecznych jest nader korzystna, gdyż 
nie nakłada na dłużnika znaczniejszych opłat, od zwykłych rat amortyza- 
cyjnych, jakie się opłaca na dług hipoteczny zaciągnięty w instytucyi 
bankowej. — Wszelkich wyjaśnień udziela nasza 1156 4 11 


Jeneraina reprezentacya dla Galicyi 
p. S. Katzner, właścicie! domu spedycyjnego 
Kraków, ulica Sławkowska Nr. 2. 


Krajowy zakład ubezpieczeń na życie 
Margrabstwa Morawii w BERNIE, 


anii 


Dla mających dolegliwości żołądkowe! 


Wszystkim tym, którzy przez zazięblenie lub przepełnienie £ołądka, przos 
spożywanie niezdrowych, tradnych do strawienia, sbyż gorących lub shy si- 
mnych potraw, albo taż przes jednostajny tryb życia nabawili się dolegli- 
wości żołądkowych, jak: 
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bóle w żołądku, trudne trawienie 

iub zaflegmienie, - í 
poleca się niniejszem dobry środek domowy, którego wyberne iooznioso dzia- 
łanie już ed wielu lat jest stwiordzonem. Jest nim znany 


środek trawienie przyspieszający i krew czyszczący, 
Huberta Ullricha wino ziołowe. 


To wine ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych, za lecznicze 

uznanych | z dobrego wina, wzmacnia I ożywia organizm trawienia 

człowieka, nie będao środkiem rozwalniającym. — Wino zlołowe 

ueuwa z naczyń krwionośnych przeszkody, oczyszcza krew z wszel- 

kich zepsutych, choroby wywołujących cząstek I wpływa dodatnio 
na tworzenie się świeżej zdrowej krwi. 

Przes użycie w porę wina ziołowego najczęściej juk w zarodku usuwa się 
dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać mu pierwszeństwo przed innem 
ostremi, gryzącemi, zdrowie naruszającemi środkami, Oznaki, jak: Ból głowy. 
odbijanie się, zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, które przy chronicznych. 
(zastarzałych) dolegilwesciach żołądkowych występują tem gwaltowniej, zai 
kają częste już po kilkorazowem picia tego wina. 

-m I jego nieprzyjemne następstwa, jak e0ięzAlOŚC. 

Zatwardzenie kolki, bicie serca, bezsenność, jakotoz zatrzyma- 
nie się krwi w wątrobie, śledzionie i w zystemie jelit (dolegliwości hemorol: 
dalne) ustępają przea wino ziołowe szybko a łagodnie. Wino siołowe zapobiega 
alestrawności, wzmacnia i podnieca system trawienia £ w łatwy sposób usuwa 
s żołądka i jelit wazeikie miezdatne oząstki. 


Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opa- 


tani i najczęściej skutkiem złege trawienia, niedostare- 
dnięcie ze sił cs) zaniki» się krwi i ohorobliwego stanu wą: gy 
troby. Nie mając apetytu, wśród nerwowego rozstroju | zadumy, jakoteż wśród 
azęstego bólu gławy, bezsennych nooy, często dogorywają powoli takie osoby. 
B Wino ziołowe daje osłabionemu olałn świeży Impuls BRET Wino ziołowe 
podnieca apetyt, wpływa dodatnio ma trawienie t odżywianie się, pobudza 
silnie wymianą materyj, przyspiesza tworzenie krwi, uspokaja rozdrażnione 
nerwy i daje na mowo chęć do życia; dowodzą tego liczne uznania i podziękowania, 

Wilna zlołowege można dostać we flaszkack pe 8 korony 1 4 korony 
w Austre-Węgrzech, w aptekach: w Krakowie, Podgórzu, Zwierzyńca Wieliczce, 
Niepołomicach, Dobczycach, Raboe, Myślenicach, Bechni, Wiśniczu, Brzeska 
Tarnowie, Zatorze, Krzeszowicach, Chrzanowie, Jaworznie, Oświęcimie, Wado- 
wioach, Andrychowie, Kętach, Lipniku, Makowie, Bachy, Jordanowie, Zywcu. 
Zabłociu, Nowym Sączu, Biały, Bielsku itd. 

w Królestwie Peisklem wo flaszkach pe l rublu | pe | rublu 50 kop 
w aptekach: w Proszowicach, Słomnikach, Skale, Koszycach, Miechowie, Olku 
szą, Słuwkowie, Sosnowicach, Będzinie, Wolbromie, Działoszycach, Skalbmie- 
rse, Wiślicy, Buska, Pinosowie, Wodzisławiu, Nowym Korczynie, Stopnicy itó 

W Państwie Niemieokiem we Tlaszkach pe I marce 25 fen. | po | marce 
75 fen. w aptekach: w Mysłowicach, Brzezince, Adtberunie, Tychawie, Szopi- $ 
nicach, Katowicach, Mikołowie, Pszczynie, Hucie Królewskiej, Siemianowicach, 3 
Hucie Antoniny, Świętochowieach. Rosborgu, Lipinie, Szarleja, Niem. Piekarach 
Bytomia itd. — jakoteż we TI e i i t większych miejscowo- 
ściach Austre- Węgier, Rosyi iemio w apte k 

Wysyła kle apteka M. Bartmańskiega ł Sp., Kraków, uł. Grodzka 22. 
K. Jahra (dawniej F, Gralewskiego) począwazy od 8 flaszek wine niolewe po 
oryginalnych cezach Że wasystkich miejscowości Austro-Węgier. 


BEST Ostrzega się przeć naśladownictwami! "EQ 
Żądać wyraźnie wima ziołowego GEM Huberta Uliricha. -E58 


mo ZZA | a D 


|. EEA - 

Moje wino siołowe ale jest żadnym środkiem tajemnym; jego części skła- 
dowe są następujące: wiac Malaga 450.0, spirytus winny 100.6, gliceryna 1000. 
wino ouerwome 240.0, sok jarugbłowy 150.0, sk osereśniowy 220.0, koper 
włoski, anyż, korzeń holenżęm. uorykaźski silny korzeń, korzeń goryczkowy. 
korset tatarakewy pe 104. 
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Rządea Drukarni L. K. Górski, 


